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Łotiisze zwyciężają w Rydze 2:1

POLSKA-JUGOSŁAWIA 4:4
Bramki strzelają: Korbas, Wilimowski, Welker, Kokolovic (kamy), Piontek, Wolfl, Welker, Wilimowski

który dal wynik nierozstrzygnięty

Jeśli chodzi o naszą drużynę, to stro

Z debiutantów Piec It zdał egzamin,Skład chyba nie wiele się zmieni. 0-

szkicuje skład

na str. 4’ej

Wynik jest sprawiedliwy, choć kar­
nego za tego rodzaju przewinienie 
można było nie dyktować.

Za miesiąc czeka nas mecz z Norwe
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gią. Zamierzam zorganizować znów na bojowa była w porządku, natomiast 
krótki obóz treningowy, sprowadzić rozczarowała mnie strona taktyczna 
nań 18 graczy i urządzić dwa mecze z (krycie).
miejscową drużyną......................... z debiutantów Piec U zdał egzamin.
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I Szczęśliwy remis. Mogliśmy natural­
nie wygrać, ale przeciwnik byl groź­
niejszy, lepszy stylowo.
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^Lepiej niż
w Kamienicy 

ale jeszcze
nie — dobrze"

Kpi. P. Z. P. N. Kałuża 
« gna naszej drużyny 
Pan Kałuża wyjechał z Warszawy 

natychmiast po meczu. Miał do odej­
ścia pociągu zaledwie 25 min. czasu, a 
wydostać się ze stadionu i znaleźć ja­
kikolwiek pojazd nie było tak łatwo. 
Toteż tradycyjną rozmowę o meczu 
odbywamy w warunkach dość nie-1 
zwykłych, goniąc autobus, a później 1 
stłoczeni we wnętrzu wozu. I

Po drodze nagabywali p. Kałużę mlo! 
dodani entuzjaści o autograf. j

— Przybyliśmy 250 kim z poznań-1
skiego. by go uzyskać — wołali pra­
wie z ulaczem. — 1

Nie było innej rady. Kapitan związ­
kowi PZPN musiał się podpisać.

— Trudno być zadowolonym z me- I 
czu — mówi nam — kiedy go się nie j 
wygrało. Chce się przecież zawsze! 
wygrać każde spotkanie. i

Ale porównując mecz dzisiejszy z; 
meczem w Kamienicy sprzed tygod-1 
nia można powiedzieć śmiało jedno. 
Gdyby tam cala drużyna, a zwłaszcza) 
lewa strona ataku pracowała tak, jak i 
dziś, gdyby nie było tak wielkiej luki, 
iak wtedy, wynik w Kamienicy byłby 
inny.

Mimo to jednak z Wodarzem prze­
de wszystkim, a z Wilimowskim czę­
ściowo jest jeszcze nie dobrze, zatra­
cili swą formę.

Kwestia środka napadu pozostałe 
nadal otwartą. O grze Korbasa nie 
można sobie wyrobić konkretnego zda 
nia, grał bowiejn za krótko, Wostal 
wniósł bojowość i zapal, ale to jeszcze 
mało. W każdym razie atak stanowił 
całość i szedł naprzód.

Jestem natomiast zupełnie zadowo­
lony z gry Pieca II. Wytrzymuje tem­
po, zasila atak piłkami, w sumie oka­
zał się lepszy od Nyca. Nasza obro- 
Pa nie rozumie się z nim jednak, przy 
zwyczaiona do defenzywnego pomoc­
nika i dlatego w chwilach, gdy Piec 11 
szedł do przodu wytwarzały się luki. 
Za dobrą grę napadu uważam zresztą, 
że trzeba również podziękować Pieco­
wi IL

REPREZENTACJA JUGOSŁAWII PRZED MECZEM Z POLSKĄ

brona ma już swe ostatnie dni w repre 
zentacji, ale do końca roku wytrwa. 
Piec H pozostanie na środku pomocy. 
W ataku jest tylko kwestia środka. 
Piec 1 wnosi bojowość i walczy o pił­
kę, Habowski ma może więcej precy­
zji, ale Piec może być zawsze niebez­
pieczniejszy.

„Szczęśliwy remis"
mówi pik. Glablsz

Prezes PZPN płk. Glablsz: ocenia 
spotkanie w sposób następujący:

4:4.

wypadl przeciętnie lepiej od Nyca, 
przede wszystkim dlatego, że grał o- 
fenzywnie i zasilał atak piłkami, był 
bardziej zwrotny.

Korbas zawiódł jako kierownik na­
padu, Wostal też nie byl najlepszy, a- 
le za to bardzo bojowy. Wilimowski 
słabszy, niż zwykle, jest usprawledlt-

wiony dwukrotnym okaleczeniem 
nogi.

Obronie co raz bardziej brak szyb­
kości, popełnia co raz więcej błędów. 
Karny byl przecież tylko wynikiem 
błędu Szczepaniaka, biedny Góra 
chciał ratować sytuację. Obrońcy zro­
bili swoje, trzeba będzie szukać młodi 
szych następców.

Drużyna gości znacznie lepsza, niż 
w roku zeszłym.

Sędzia Eklind miał w dniu meczu ra 
no nieprzyjemny wypadek. Skaleczył 
się w rękę, wytworzyło się zakażenie 
krwi i trzab było palec poddać opera­
cji. Zaraz po meczu p. Eklind udał się
do lekarza na opatrunek. R. M.

oen. 
iylo
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WIŁIMGWSKI
oczekuje na centrc Pieca I. Ska cze do n

Łotysze zachwyceni remisem
Opinie po meczu w Rydze

RYGA. 25.9. — Tel. wł.
Prezes piłkarskiego związku Łotwy 

pułk Redlichs jest b. zadowolony z 
wyniku. Nikogo ze swoich nie wyróż­
nia. Bali się Polaków, szczególnie 
Szerfkego, którego pilnowali. Lewa 
strona polska lepsza od prawej. Bar­
dzo dobry Gemza.

Kpt. drużyny łotewskie) Lldmanls: 
— Nareszcie dobiliśmy celu. Najlepiej 
z Polaków podobał mi się Szerfke.

Krupczas: — Polska zawiodła Szerf-

ke słaby. Jeden z najlepszych to bram 
karz Mrugalla. Łotysze . zasłużenie 
wygrali.

Kierownik ekspedycli polskie] Kras­
sowski: — Wynik zasłużony dobrze 
usposobionej i zgranej 11-ki łotew­
skiej, której przeciwstawiła sie nasza 
drużyna zaharowana w obronie. Nad 
wyraz blada była gra ataku, który byl 
bez inicjatywy. Szerfke zawiódł.

Trener Spójda: do przerwy szło do­
brze, miałem wrażenie, że drużyna 
nasza się rozegrała. Po przerwie za­
wiódł Artur i Szerfke. Dobra obrona; 
w pomocy najlepiej podobał mi się 
Sumara. Wniosek z dzisiejszego me­
czu, że trzeba szkolić graczy i zbie­
rać ich na dłuższe obozy.

Po meczu odbył się bankiet, który 
trwał tylko jedną godzinę.

Orlęta-Klub

Gąssowskiego 
na czele

JUGOSŁAWII
Na orawo biegnie Lechner.

listy P. Z. L. A.
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Zasłużone zwycięstwo Łotwy w Rydze
Pol siei alalc ssa,wocl5Ei> obrona bez zarzutu

Telefonem od ipecjalnego wysłannika

RYGA. 25.9. — Tei. wl. f dzieliśmy często Łotyszów przecho-
Skończyła się passa sukcesów z dzących na tym samym, nierównym 

Łotwą, do których wolno nam zali- boisku sprawnie niskimi passingami. 
czyć również wyniki remisowe. Zresz Toteż błąd tkwił w czym innym, 
tą nie wiele brakowało by 1 tym ra-Wydaje nam się, że przede wszyst- 
zem partia nie przyniosła rozstrzy- kim w niedostatecznej szybkości i 
gnięcia. Trzeba było przetrzymać' małej energii większości napastni-
tylko przez 2 minuty 1... moglibyśmy 
mówić o szczęściu. Tym razem stało 
się jednak sprawiedliwości zadość 1 
niemal w ostatniej chwili odnieśli Lo 
tysze zwycięstwo, na które w zupeł­
ności zasłużyli.

LEPSZY WYGRYWA

ków, którzy nie umieli walczyć o 
ke, marudzili z oddaniem, źle ją
stawiali 
strzale.

i w ogóle nie myśleli

ATAK ZAWINIŁ

Pił 
u- 
o

| Co do tego nie może być dwóch 
zdań, że mecz „zawalił" napad. Zmecz „zawalił' napad. Z

Miell oni bowiem nie tylko prze- chwilą gdy nie potrafił on przetrzy- 
Wagę w polu, która po przerwie przy mać piłki było rzeczą do przewidze- 
brała niepokojące rozmiary, ale byli nla, że dalsze formacie przeciążone 
też w sumie zespołem bardziej wy- pracą musza skapitulować. Przed pau
równanym technicznie, dobrze wy-. zą grano przeciw słońcu, a więc w 
szkolonym o pełnym zrozumieniu taj gorszych warunkach. Szło jeszcze ja 

' ko tako, aczkolwiek I w tym wypad­
ku bardzo daleko było do ideału. Po

ników współpracy 1 nowoczesnych 
metod gry. Przewyższali nas ponad­
to siłą fizyczną, co odbijało się szcze, 
gólnie ujemnie przy pojedynkach, a

przerwie nastąpiło całkowite zała­
manie i chwilami zapominało sie na

w azczególności w czasie walk o gór i wet, że na boisku istnieją polscy na­
ne pliki. pastnicy. Bezwzględnie dobrze nie

FAŁSZYWA METODA grał z nich żaden. Byli Jednak lepsi
I tu dochodzimy do pierwszego' 1 znacznie gorsi. Zawiedli przede 

punktu zarzutów. Jaki postawić musi' wszystkim Szerfke i Artur. Gracz 
my naszej drużynie. Przez cały czas Warty poruszał sie tak ciężko, źe
mówiło sią o konieczności gry do-: przy szybkim, zdecydowanym prze­
jem, zdawało się, że zestawienie na-ciwnlku, nie miał żadnych szans, tra- 
padu daje rękojmię płaskiej gry kom
binacyjnej, a tymczasem przyziemne 
podania należały do rzadkich wyjąt­
ków, były przy tym niedokładne i 
anemiczne. Równocześnie jednak wi

cif wszystkie górne piłki, podawał nie 
dokładnie, nie umiał wypuszczać ani 
skrzydeł, ani nie wyrabiał pozycyj 
łącznikom.

Strzałów, czy prób w tym kierunku

nie widzieliśmy przez 90 minut wcale., 
Arturowi musimy zarzucić poza I-1 

dentycznymi błędami jeszcze 1 to. że 
przez kunktatorstwo i brzydka na- 
wyczkę wózkowania obniżył też war­
tość sąsiada Łyki. Z trójki najlepiej 
jeszcze prezentował się Oendera. Mi­
mo niepozornego wyglądu szedł od­
ważnie na twardych i energicznych 
obrońców łotewskich. Gdyby posia­
dał więcej spokoju w sytuacjach pod­
bramkowych, kto wie, czy nie byłby I 
przechylił szali na naszą korzyść, gdyż 1 
miał kilka idealnych pozycyj. Preten j 
sje mamy też do niego o niedostatecz I 
ne zatrudnianie Habowskiego. Gende 
ra starał się raczej nawiązywać kon­
takt ze środkiem, mimo że nic z te­
go nie wychodziło.

W rezultacie Habowskl był. zdale 
się, najmniej forsowanym graczem. 
A szkoda, gdyż kilka lego Interwen- 
cyj wskazywało, że mógłby odegrać 
dużą rolę.

Jest l jego sporo własnej winy. Ha 
bowskl ma zwyczaj czekać na piłkę, 
w najlepszym razie wysuwa się do 
przodu, natomiast się po nią nie cof­
nie. Identyczny błąd stwierdziłem I 
u Łyki, aczkolwiek był on bezsprzecz 
nie bardziej agresywny 1 przed prze-

ników pomocy. Wprawdzie Artur co 
lał się od czasu do czasu, jednak wi­
dać, że nie bardzo mu to odpowiada-
10. Również Gendera nie zawsze
wiedział gdzie zająć pozycję z tylu 
l dokąd wyjść.

POMOC — DOSTATECZNIE
Zadanie pomocy nie było łatwe z 

chwilą, gdy w pierwszej linii pow­
stawały raz po raz wyrwy. Uznanie 
wyrazić musimy przede wszystkim 
Sobkowiakowi i Sumarze. Obaj od­
ważnie walczyli z rosłymi skrzydło­
wymi i łącznikami Łotyszów. Rzu­
cani na ziemię, szybko wstawali na 
nogi I rzucali sie zajadle w bój. Sob 
kowiak byl może twardszy w de­
strukcji i zupełnie słusznie zauważył 
p. Spojda — przypominał w stylu 
swym Dytkę. Sumara nie chcial wy 
rzec się obowiązków ofensywnych 1 
widzieliśmy go często pędzącego z pił 
ką do przodu. Płaskie podania były 
niezłe, natomiast górne przerzuty na 
przeciwległego łącznika, nie zawsze 
dokładne.

Na Danielaka szedł największy na- f dował brak 
pór. Miał on mnóstwo pracy, ale wy ; cy będąc w 
trzymał zupełnie dobrze do końca., szeni zostali 
Szkoda tylko, że nie starał sie narzu i silku. 
cić napastnikom gry przyziemnej. Pol Ciekawski

dobrego napadu. OhrnA- 
ustawicznym ogniu ztnu 
do nadzwyczaineg wy.

Giemza chclal po me-
przerwie widzieliśmy już tego rodzą- i czu koniecznie wiedzieć, kto bvł z 
ju passingi. niestety, nie znaidowały i polskiej drużyny naileoszy Gdv usw
one oddźwięku. Należało sie pokusić | .koiliśmy go. że obrona zdała Jutrze 
o nawiązanie kontaktu z bocznymi są ‘ swój egzamin, domagał sie uporczy.
siadami. Kombinacja w tym kierun-
ku wprowadziłaby pewne uspokoje­
nie, a przynajmniej pozwoliłaby wy­
tchnąć.

Na ogól jednak środkowy pomocnik ■

wie «twierdzenia, który z obrońców

wywiązał się lepiej z zadania, niż 
czekiwano.

TRÓJKA OBRONNA
NA PIERWSZYM PLANIE

o-

Im dalej w tył, tym lepiej — moż­
na by lapidarnie scharakteryzować | 
polską drużynę. Trójka defensywna 
nie pozostawiała nic do życzenia, i 
Wprawdzie tu I ówdzie pojawiały sie] 

। plamki, jednak nie miały decydujące-) 
go znaczenia. I w tym wypadku pod; 

1 kreślić trzeba trudności, Jakie spowo
♦------------------

był lepszy.
Niestety, nie możemy zadość uczy­

nić postulatom ambitnego obrońcy i 
Hajduk. Powtórzymy to. co D' 'Sie­
dzieliśmy w hallu hotelowym. <iiem- 
zie i Twórzowi przvznajetny mieisca 
ex- aequo. Obai bvli dobrzy, obaj wy 
kazali wielka ofiarność, ambicie I za­
pał, obaj dysponowali takimi walo-a- 
mi. że w przyszłości drużyna naro­
dowa nie znajdzie się w tragicznej 
sytuacji, gdy chodzi o obsadę sytua 
cji obronnej.

Mrugalla godnie dostroił sie do part 
nerów. Młody ten gracz ma bez­
względnie talent, który należy kszta! 
cić i odpowiednio wychowywać Krót

Pio 
spo 
że 
stw 
ok:i

rwą miał szereg doskonałych pociąg 
rntAry (wszystkich’ państw, i któr™T Łotysze ^e-

nie dokładniejsze Od ^ornych* szko-; grali dotychczas mecze ^Karskie.
da. Że nie dochodził do Strzału. Do W loży honorowej Mjell miejsca Poseł 
taktycznych niedociągnięć zaliczamy ^- P- konsm Ryniewicz, min.
niedostateczne wspieranie przez łącz-, p0 powitaniach odegrano hymny narodo- 

Iwe: Polski, Łotwy I Finlandii (na cze‘ć aę-

Przebieg gry
Boisko było pięknie przystrojone flagami

kie piastkowanla usprawiedliwione 
złym stanem reki, chorej, jeszcze 
czasie podróży.

PIĘKNY AKORD KOŃCOWY 
Zwycięstwo Łotyszów przyjęto

są

-trudnlenl. Polacy dość energicznie się Jednak | 
„odgryzają1* I niejednokrotnie zagrażają 
bramce miejscowych. j - , . , ., , ■ -

W 26-cj minucie Vanas (dobywa pierwszy; sezonu, który nie przyniósł ani jed- 
punkt dla Łotyszów, ale nasza drużyna siej nej przegranej. Dziś bilans się jesz- 
nie peszy I podejmuje szereg nowych sztur- .... —

entuzjazmem. Chodziło o zamknięcie
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Opinie po meczu warszawskim |
____1    >1» os ; J__. J A «■» /ImbcfIaI «nlnvtrj* Wv« *

' dziego). 
1 Składy drużyn: Polska: Mrugalla; Oemza, 
j Twórz; Sumara, Danielak, Sobkowlak; Habo-

wskl. Gendera, Szerfke, Artur. Łyko.
Łotwa: Bebrls; Lauks, Laumanis; Magers, 

Petersons, Lindmanls; Reisters, Vanaga. Krup |

mów na bramkę gospodarzy. Atak Jednak gra 
zbyt chaotycznie 1 dopiero w 34-ej minucie 
udaje się Bobowskiemu z podania Łyki wy­
równać.

Od tej ehwIH Polacy grają nieco sprawniej. 
'Niestety, po zmianie pól, następuje zupełna 
zmiana sytuacji. Łotysze opanowali zupełnie 
boisko, a przewaga Ich okresami staje się

hi. Przeworski,

I czas (Szajblls), Vcestcnnnnls, Borduszko. przygniatająca. W ciągu 20 minut bramka
... I W pierwszych minutach ataki Łotyszów polska była w oblężeniu. Mrugalla broni Jed-

obiektywizmem. Podobał mi Się U ' dzo dobrze W drugiej połowie, wy- (wciąż dochodzą do bramki Polaków, stwa- nak brawurowo, a obrona jest zawsze os po-
was najbardziej Piec II i Piontek. i różnić W niej trzćba Glasera, Jazbin- ; rzając niebezpieczne sytuacje. Polacy grają sterunka. Łotysze, mimo ogromnej przewagi,i n a ćmdki, nnmmw I ««ehnera- w i wolno, poza tym przetrzymują zbyt dłu- nie mogą uzyskać zwycięskiej bramki i od

i Porównanie gry Z meczu Z Brązy-, ska na środku pomocy, Lecl n , g0 Międjy poszczególnymi częściami 30-eJ minuty zwalniają nieco tempo, tak, źe 
lią? P. Eklind daje odpowiedź dość; polskiej obronie Piontka I woclarza. I drużyny powstają duże luki. Łotysze są bar-1 gra staje się bardziej otwarta. Łotysze są je- 

- ‘ Sędzia popełnił zasadniczy błąd, te dziej zgrani, walczą bardziej agresywnie, po- dnak w dalszym ciąga bardziej agresywni.
»a Jaul wszystkie doj-i nadto górują znacznie w pojedynkach. Ataki I W 43-ej minucie kierownik ataku Łotyszów 

b^nctnivlan dr. nilld ciałem ' gospodarzy suną wciąż pod bramkę Polaków, 1 Szajblis uzyskał drogą bramkę dla Łotwy, n-Scia Jugosłowian ao piiKi c aiem. tal£ ie nasza obrM> । branikarx 84 8taiajw wynik dnia.
Footbal Jest grą os rą, ale nie każde '

nq r r. uimhiu uajc vupvw _
i niespodziewaną, ale przyznać trzeba, Sędzia pop 

że motywuje ją ciekawie. | odgwizdywal
— Graliście teraz znacznie lepiej, x~!* ’

niż w Strasburgu. Przecież tam po-).------ - . —- ,
kazaliście grę dopiero po przerwie, 1 popchniecie gracza jest faulem, 
dzięki temu, że spadł deszcz, boisko 1 Na bankiecie, któpr odbył się w sa 
było śliskie i Brazylijczycy stracili lach pałacu Kronenberga, obecni byli

który byl klerow-
talkiem wyprawy w kwietniu do Bel­
gradu, porównuje mecz dzisiejszy z 
tamtym:

Nasza drużyna grała dziś lepiej w 
ataku, była bardziej nastawiana na. 0- 
fenzywę, co jest zupełnie zrozumiale, 
bo wtedy chodziło przecież o utrzyma 
nie wyniku 4:0.

Jugosłowianie grali niemal tak sa­
mo, tylko atak więcej strzelał.

Kamy należał się, faul byl włdocz- 
tay.

Z gry Pieca II 1 Wostala jestem bar 
Idzo zadowolony.

swe atuty. Tym razem było sucho i 
mogliście „zagrać" dobrze bez natu­
ralnego sprzymierzeńca.

O
Warszawski korespondent belgradz 

klej „Polityki", red. Grga Zlatoper, j 
podał wczoraj w telefonicznej relacji! 
następujące omówienie meczu: |

Jugosłowianie zasłużyli na zwycię­
stwo. Meczu nie wygrali, bo 1) sę- 
dzia nie uznał prawidłowo strzelonej | 
bramki; 2) obrona jugosłowiańska) 
grała zbyt chaotycznie; 3) drużynę 
prześladował pech, cztery razy atrze t 
lano w słupek.

z ramienia poselstwa Jugosławii pier
wszy sekretarz poselstwa p. Pesic I 
konsul Puncuh, radca Cichowicz z 
Min. Spr. Zagr. dziennikarze z pre­
zesem Zw. Dziennikarzy Sp. red. Si­
korskim na czele, zarząd PZPN i o- 
bie drużyny.

Na stole bankietowym ustawiono 
piękny puchar króla Piotra II. staw­
kę wczorajszego meczu. Przemawiał 
w Imieniu PZPN pik. Glabisz, w Imie­
niu gości p. Teisl.

PZPN wręczył gościom szklaną wa 
zę, a kierownikom I gracaóm odzna­
ki. Sędziemu, p. Eklindowl portret 
Marszalka Piłsudskiego.

Oficjalna Ilość widzów na meczu

Reakcja publiczności
na batalię jugosłowiańską

cze bardziej poprawił. Drużyna ło­
tewska wygrfała zasłużenie, niemniej 
jednak nie ulega wątpliwości, że pier 
wszy nasz garnitur dalby sobie z 
nią radę. Łotyszom przy całel agre 
sywności 1 energii brakło umiejęt­
ności celnego strzału.

Bombardowali wprawdzie bramkę 
naszą dość często, ale pociski z wiek 
szych odległości szły przeważnie o- 
bok bramki. Uderzało natomiast do­
bre przygotowanie techniczne, które 
pozwalało przeprowadzać płynne ak­
cje. Łotysze grali energicznie. Łącz­
nicy pamiętali o utrzymaniu kontak­
tu z pomocą. Najbardziej podobał się 
nam środkowy pomocnik Petersons, 
równie pożyteczny w obronie Jak I w 
ataku. Prawy pomocnik Magers, któ 
ry był pośrednim winowajca bramki, 
zrehabilitował się b. dobrą grą po
przerwie. W ataku lewoskrzydlowy

l

Wynik remisowy Jest Jednak zasłu, ----------- ----- _---- ■■ — —_
żony, bo z jednej strony Jugosłowia-. wynosiła 20 tys. Obrót kasowy oko- 

.................... ‘ ło 40 tys. zł.
Szoferskle nerwy nie wytrzymały: na nlłey 

Wiejskiej (łamano przepisy ruchu kołowego, 
klaksony zawarczały na niecierpliwą nutę.

Dwie „sałaty", wlokące clę w przeciwnym 
kierunku, zatamowały ruch aa dobre kilka 
minut.

Na stadionie wszystko po staremu. Gorącz­
ka przedmeczowa w największym swym nasl-

ke. Jesteśmy Już przygotowani na przegraną.
— Uufl Oddycha Znieś, gdy wreszcie Wl- 

llmowskl pakuje czwarty raz piłkę do prze­
ciwnej bramlri. — Ależ to byl „ciężki'* gol.

Borduszko wypadi korzystniej, niż re 
nomowany Reisters. Obaj, mając ciąg 
na bramkę, są szybcy i zdecydowani. 
Vestermanis brylował przede wszyst 
kim technicznymi trikami, co nie prze 
szkadza mu grać skutecznie i ener-

Klerowulk drużyny Jugosłowiańskie] 
p. SeredyńskI mówi:

— Nasz zespól mógł i powinien był 
wygrać, ale nie miał szczęścia. Pola­
cy grfli lepiej, niż w kwietniu w Bel­
gradzie, byli bardziej ochoczo nasta­
wieni do gry, mieli większy polot

U nas bardzo dobrze grał atak 1 po­
moc, gorzej obrona, Glaser bez za­
rzutu.

W drużynie polskiej wyróżniam a- 
tak 1 obronę.

Sędzia dobry, miał łatwe zadanie, 
popełniał tylko nieliczne omyłki, na 
wynik meczu nie. wpłynął.

Jestem zachwycony publicznością, 
która potrafiła ocenić sprawiedliwie 
wysiłki swoich 1 obcych.

nie byli lepsi, z drugiej zaś polski! 
atak był, zwłaszcza do przerwy nie-1 
bezpieczniejszy. W drugie) połowie 
mecz byl bardzo ciekawy ze względu 

1 na dużą Uość sytuacji podbramko­
wych i bramek.

Drużyna jugosłowiańska grała bar-

Drużyna jugosłowiańska wyjechała 
z Warszawy w poniedziałek o g. 16 
via Bukareszt.

Mecz był transmitowany przez ju­
gosłowiańskie radio.

R. M.

Jak grali Jugosłowianie
Drużyna jugosłowiańska grała bar- 

skonale wrażenie. Graia lepiej, niż w 
roku zeszłym i, jak słusznie powie­
dział na bankiecie płk Glabisz, lepiej 
od drużyny polskiej. Prowadziła grę 
otwartą, górowała nad nami szybko-

lud Stevovic w roku zeszłym. Jugo­
słowianie określili jego grę, jako feno-, 
menalną.

lenia. Ludzie jednak jn* przyzwyczaili ale 
tłoku, nauczyli alę szukać swych miejsc I 
koś wszystko Idzie na ogół sprawnie.

Reżyseria normalna: hymny, fotografie,

do 
Ja-

lo*
sowanle boisk 1 gwizdek sędziego — sędziego 
Inwalidy, gdyż biega on po boisku a jedną

ścią, startem, walorami fizycznymi.
Nastawiona była na grę wybitnie 

ofensywną, łącznicy lekko cofnięci do 
tylu.

Walory swe pokazała dopiero w 
drugiej połowie meczu.

Boczni spełnili też swe podwójne, • Z™”0 obandażowaną dło-
zadanie, wspierania tyłów i pomaga- i Nie przeszkadzało to mu jednak do nie- 
nia atakowi. Może dorównał im Góra, sienią ławki, która miała służyć jako nosze

I w każdym razie byli lepsi od Dytki. i kontuzjowanego Korbas*. Bo... Poiaey, na- 
I Nasza pomoc, podobnie jak przed weł w doraźnej pomocy, okazali powolność 

ffT.THntPm w a m i P n i CV Z Niemcami. Imtpva włralr««Ha. «14 nltoUMwwtygodniem w Kamienicy z Niemcami, 
1 przegrała i teraz pojedynek z tą linią

niesłychana, jeszcze większa, niż niektórzy

; u Jugosłowian.
gracze na boisku. . Nosze transportowane

Oatatnle minuty — to walka o każdą pił- gicznie. Łotysze po przerwie usunęli 
kę, zwycięstwo jednej za atron wisi na wio»-' z kierownictwa napadu Kruoczasa i 
kn. Polacy 1 Jugosłowianie gonią resztkami zastąpili go Szajblisem. Trudno nam 
sil. Jeszcze Jedna bomba Wodarza prnje po- • stwierdzić, czy to właśnie było przy 

1 czyną większej agresji. Szajbhs był 
zdobywcą decydującej bramki I to za 
w oczach własnej publiczności nobi­
lituje.

Obrońcy byli twardzi, energiczni i

wlęlnt, Jrazcza oatatnl tryw gości i gwizdek 1 
•edxiego osiiajtni* rawleszuila bn»I.

Liga angielska
LONDYN, 23.9. W «obotę rozegrano «zereg I 

dalszych meczów. Wyniki notuJemyt Arsenał

szybsi. Mieliśmy wrażenie, że przy 
bardziej precyzyjnej grze nie wszyst 
ko poszło gałdko. Bebris w bram­
ce okazał się godnym sławy, jaka 
się cieszy. Nie miał wprawdzie wie­
le roboty, jednak kilka parad było 
majstersztykiem.

Na 
sa b 

i zmiai 
i 1:0
' 2:0

bra 
2:1 
2:2 
3:2 
3:3 
3:4 
4:4 
Jeż 

4? sl 
strzał 
bram 
czu 2 
nie. 
ra m 

. eona, 
nieść

Jak 
nymi 
biegu 
ciwiei 
ton i 
tym i 
wyra; 
zwlas 
prosta 
gimi.

Gdy 
swą v 
kami 

-świata 
nie zl 
wspotj 
znajd; 
Gałeci 
ną ni:

— Aston Villa 0:0. Preston — Birmingham 
3:1, Blackpool — Grimbsy Town 30, Sun-, 
derland — Brentford 30, Detby County —। —-  
stoke City 3:0, teieester City — Boiton Wen-1 Sędzia p. Aolto (Finlandia) byl n- 
Man£«tar’c^^-----------------------------------------------------ł zdecydowany. Kilka drób-

Sensacla hvta nnralk- leadm riernmel U flieJSZych przeoczeń nie może wpły- Sensacją była porazkr. leadera pierwszej H- —
gl, drużyny Everton, która pokonana została i n$c M uODrą ocenę, 
przez Huddreslleld Town w stosunku 0:3. I N. S.

Na boiskach piłkarskich
Liga lwowska (podany w stosunku 5^ (2:0). Bramki dli

LWÓW, 25.9. - Tel. Wl. - W «1^ |
stwach lwowskiej ligi okręgowej osiągnięto P° 2 1 d'® PZPL-u Wypljewskl I Ib
dziś następujące wyniki: we Lwowie Lechla— I tnermena. Sędziował p. Al. Pichelskź.
Pokuń l-b 1:0 (1:0). Cząrnl-RKS 3:0 (2to).| DAWNE GWIAZDY NA BOISKU
Ukraina — WKS 3:1 (1:0). Hasmonea—Po- LWÓW, 25.9. — Tri. wł. Pogoń fr

‘ ką, ci. 
; ty do 

Nie1a wtl
1 nasz, 
| mógł

wet t

i
I

Ale 
Mecz 
od w 
jedna 
wała 
wy, a

lonla 1:0 (0:0). Korona — Junak 2:1 (1:0). . ,
w stryju Resovia—Pogoń atryjska 4:2 (Od)), gowa rozegrała dzisiaj mecz towarty-

W tabeli prowadzi ciągle 1®««® droho- skj g drużyną Związku Legionistów; 
byskl Junak przed Ukrainą I Lechlą, przy wvervwaiac 7-0 (2-0) W drużynie le­wym te trzy drużyny mają po 9 pkt. wygrywając «.u w.ui. w drużynie w;

pod eskorta policji, znalazły ale na miejscu। u jugosiuwidn. pOd
W ataku do przerwy najlepiej grał wypadku 

I Sinos, orawe skrzydło, b. zawodowiec _____
Sędzia p. Eklind, który prowadził um.iv> „ u.amw UR„,^. , -------- —------------ - - -

zawody Polska — Brazylia w Stras- jednego z najlepszych w swym fachu! Sipos, prawe skrzydło, b. zawodowiec bur^u ' -- ■ . < ►'eitisinneclzA _ »vnr«/^a«eib-4 «« nMnrun*
Glaser w bramce potwierdził opinię bardzo spóźnione.

jguiigisv *• vii w dw.yiii iavuu . -- ------------------- -- - ------- -
1 poprawił wrażenie z roku zeszłego,! szwajcarsko - francuski, po przerwie 
kiedy to miał wyjątkowo slaby mecz. | Woelker, który uważany byl za naj- 
- - - ' ——i. ą strzelił dwie bramk.1.Wynik jest zasłużony. Żadna Z nicuy IU Illici Wjmisuwu aiauy iucva. y ------- ’

drużyn nie miała zdecydowanej prze-1 Reagował szybko, przytomnie i od- i siabszego, 
wagi. Gra była otwarta. ważnie. Obrona, silna fizycznie, prze-'- --------. , ,,

Mecz byl łatwy do prowadzenia, I grywała jednak wiele pojedynków 11 najmniej widoczny byl środkowy na- 
oba zespoły grały fair. Karnego mu-, choć wypadła lepiej, niż w roku ze- pastnik.
sialem dać, faul byl wyraźny, tak szlym, kiedy to stała się głównym po- W sumie jest to jedenastka, którą 
samo jak wyraźny byl spalony przy wodem porażki, była jednak w sumie na pewno chętnie oglądać będzie każ- 
nieuzmanej bramce dla Jugosławii. j słaba i słusznie sfery kierownicze Ju- de boisko I oklaskiwać każda publicz-

Podatkowo panowała na meczu atmosfera 
bynajmniej nie „wojenna". Być może, że lu- Liga Śląska

' SiaDSzegO, a strzelił uwie orainiu. 4zle (denerwowani oetatnlmi wypadkami, azu 
1 Łącznicy pracowali i często Strzelali, I imU m stadionie zapomnienia. W tej ehwlil

,--- . w-------w - ~i----------- w ■-—- . wuuviii piua4iLl| Ujiu jwusscąn w „Uiirw
nleuznanej bramce dla Jugosławii. ! słaba i słusznie sfery kierownicze Ju- 

Sędziowałcm im drugi raz. Po raz gosławii mają do niej pretensją, 
pierwszy na meczu z Belgią 2:2. Gra-! Pomoc przewyższała naszą linię 
11 teraz znacznie lepiej. zdecydowanie. Jazbinsek na środku

W Polsce byłem po raz pierwszy.1 grał w tyle i przodzle, był głównym 
Jestem zachwycony publicznością, jej kośćcem drużyny, nie tak lak wiełko-

ność, groźna dla każdego przeciwnika. 
R. M.

Jf WUjqV f .V \&.ui. łT 
gionowej grali dawniejsi wybitniejsi 
piłkarze Lwowa z Wackiem Kuch»-

Korbas będzie zdrów
wizyty u graczy polskich

Naitychmlatt po meozn złożyliśmy wizyto I Mian jeszcze nie wldBlałcm. Kontuą|a Kortasa 
KorbasowI,, który został przewieziony do In- nerwowo bardzo podziałała na drużynę, Bram- 
atytutu Chirurgii Urazowej przy szpitalu Mar- karz Olazcr fenomcnaOny. Nie mogę przeboleć 

• Dieta, źe skrzydłowy gości straeM bramkę.
Korttasa zastaliśmy na stole operacyjnym 

W momencie gdy nemadall mu opataunefc.
— Już mi Jest kęslej. Nie od.-ziewem Już tak 

-wletklcli bólów. Nic posądzam środkowego aa 
pastnlia Jugosławii o złoSUwy fruU. Wskoczył 
na rnnlo nieuważnie. Przeszło, trudno — le>
wa «toga nie byta jednrta już zdolna do gry.

Pech, wyraźny pech. Byłem dobrze nasta­
wiony ma ten mecz. Gdybym grał do końca na 
pewno byśmy wygrali. Strzałowo byłem do- 
Bltonaio nastawiony. Chcialcm w meczu z Ju- 
gostawią zdobyć stałe miejsce w reprezen­
tacji.

2 aitnMetn dobrze mi się grało. Najbardziej 
nudę martwi ie nie będę mógł grać u Wisłą 
w niećSlelę. Chclatem jedhać do domu, ale 
lekarze zalecili ml pozostanie w szpitalu 
pntes dlwa dni. Niech pan. napisze, żeby mama 
nie martwiła ale, że nic ml się groźnego nie 
•tato.

DR. ABROS, twierdzi, Źe kontuzja U Kor- 
basa nile Jest groźna. Jest to zewnętrzna rana 
darta I «mstępPo rozerwanie tętnicy. To spo- 
wodowało duży upływ krwi. W poniedziałek 
raz Jenzcz* nes’ę zbadamy i nałożymy opa­
trunek gipsowy. Po dwu tygodniach Korbas 
będzie zd ów.

A eo mówią towarzysze Korbosa, którzy zo. 
sita# ha bo'efcu.

MadeIski: To był ba-dzi ciężki mecz. Knż- 
den atak Jugo-tawil byt bardzo groźny, Itaż- 
den strzał miał w sobie zarodek bramki. Wy-
topiłem wiele pl’ck.

Szczepaniak: jeszcze kitka takich meczów to

Piłkarze Legii 
zwolnieni

wy-Legia postanowiła definitywnie ... 
cofać się z rozgrywek o mistrzowo LI 
gi Okręgowej WOZPN. Drużyna woj­
skowa miała grać w niedziele w Skar

Piec ii; Pierwszy raz zagrałem na Środku 
pomocy. Zwykle grywałem na bocznych po­
zycjach. Z Dytką i Górą bardzo dobrze ml 
się grało. Jugosłowianie grad bardzo ostro.

Dylko: Coś nie Jest w porządku ■ naszą 
reprezentacją. Coraz gorzej gra. Miałem dużo 
roboly, nraslatem powstrzymywać atak gości. 
Nie odczuwałem żadnych bólów po kontuzji 
na meczu i Niemcami.

Pleo i: Gdy mi nlcł uwag nie m«ea I nie 
denerwuje to ml się dobrać gra. Lewy po­
mocnik gości bardzo mnie- pilnował. Tak taybt 
ko grających Jugosłowtan jeszcze nie wideia-

Jrat ezybikl 1 dobrae eeotnąje. Grą JogocNuwII 
Jestem zachwycony.

Woda»: BranAanr Glaser wygrał mecz 
gościom. PcnomenaMe bron#. Na ogół była 
gra równorzędkia. JugostowimSe górowali nad 
nem! zgraniem,

Wilimoiwttf mufa najplsrw taMs sswlad- 
czrttie:

Po memu z Nl^ncaml m lamach prasy' Uka. 
zaly alę wiadomości irkobym miał w (obie 
mało aenea potsftlego. Uwłacza to mojej god­
ności osobistej, bo Jcsfan Polakiem z krwi I 
kości I za Polskę golów Jestem zttweze wal­
czyć do os-atntch alt. Pech noria Jednak prze-
ólsduje. Cięgle pokijł na moją pawą nogę. 
Na meczu z Niemcami Kupfer Jak mnie kop- 
nąt, żc ale bytem zdolny wcale watnzyć. Mi­
mo ogromnych bólów na meczu sJugodłrLIą,

iłieiwy by «de wytrzymały. ługoolowJafile graH zagrałem, aby nie rtucaó nu siebie podejrzeń, 
dgatonam- Motaie byto jednałt wygrać mecz, [Masz atak pechowo grał.. ckoC, Jugontowlnrila

myśl ich tylko absorbowało pytania — kto 
swyclęźy, kto łtraell bramka.

Dziesięć minut apokoju — widownia Jest 
jakby zaskoczona, boi się o awych pupilów, 
bo Jugoalowlaala gniotą, bramka wiał w po- 
Wletnza.

Atmosfer* !«t tak dętka, la nawet zegar 
atadlonowy odmawia poałuazetetw* I staje 
w 18-eJ mtauda. Jednym stowem, Jest nla 
dobrza.

— Odda jest pmnoeV —■ pyt* rdenerwow*- 
nym gloacm znany artysta draoiatyeany, 
Znicz, który saslad* w loży prasowej.

— SzybkoM niespotykana ■ tyeh Jugo­
słowian — to sami stumetrowcy, dodaja po 
chwili.

Wreazcle pada nasza pierwsza bramka, nie­
zbyt entuzjastyczni: oklaskiwana. Ala wido­
wnia nieco «■« rozgrzewa. Znajduje się coraz 
więcej doradców.

— Dołem, doteml Polska d-o-ł-e-ml
Ktod Inny clę denerwuje I wydaje rozkaz...
— Grać prawą atronąl
Polacy zdobywają drugą bramkę.
— A Ja akurat zanotowałem, że naci mają 

przewagę, żali alę dziennikarz jugoelowlań-

KATOWICE, 25.9. — Tel. wl. — Na tere- ----- ,.-7- 7,- 'a»'----------- ' c,,.
nie śląska rozpoczęty się wczoraj mistrzostwa tern, uiebartowskim, Słoneckim, oz* 
piłkarskie, w pierwszej Udze odbyły się tył-, bakiewiczem, Lachowiczem, Fichtleni 

«a «zele. Pogoń wystawiła drużynChorzów 5:2 (2:1), w Katowicach Słowian — •
Wawel 2:1 (1:1)^ 1 igoclanka ^P^Hęyiny 2:4 i KOTHDlinOWa.n4» ZiOŻOnft W WiękSZCj CM 
(0:2). ścl z juniorów. Młodzi piłkarze lepie!
o V Ko£alntaAJB?2!a startowali, byli szybsi, częściej 1 sku-

strzelali, niemniej Jednak dra-
obyto się bez awantur. W Kończycach gra- i Żyna legionistów była gorąco 0K1S* 

?:i dl* KS| skiwana, gdyż dawne asy piłkarski# 
czyn zawody e ełko •«“•«o i tym sakoń- j kilkakrotnie zdobywały się na wcab 

w meczą ó wejście do drugiej ligi śląskiej' kunsztowne zagrania. Dominował r
Koszarawa uległa walkoverem Czechowicom, czywiście Wacek Kuchar, następni* 

w Wi,olka 88148,8 “ Szabakiewicz, zaś niezwykłą wproś 
—.•------ . ... ruchliwość wykazał FichtelSOSNOWIEC, 23,9. — Teł. wt. — Mistrzo­

stwa zagłęblowaklej ligi okręgowej w Czela­
dzi CKS — RKS Zagłębie Dąbrowa 4:1. W 
Sosnowcu Unia — 1”— ”—   “ “ —
dzl CKS - RKS Zagłębie Dąbrowa 40. W 1
Sosnowcu Unia — wart* Zawiercie 9:0. Wl ®"i “ZY- Kraus, Karpiński, Gwizdaia 
Bcddnie Sarmacj*—Zagięblanka 4:3. W Cze- Pierczak.
Stochowie Brygada — Brynlca Czeladź U:0.1 -
Skra — Częstochówka 3:0, walkover.

żysku z Granatem, zawiadomiła jed­
nak klub fabryczny, że na spotkanie 
nie stawi się.

Piłkarze Legii poszli w ślady bok* 
serów i lekkoatletów, a w niedługim 
czasie ten sam los spotkać ma i ho* 
keistów. Wiąże się to z ogólną reor­
ganizacją WKS Legia, który postawi! 
sobie za cel krzewienie sportu wyłącz­
nie wśród kadr oficerskich i żołnierzy 
czynnej służby.

Legia pozostałe nadal członkiem
WOZPN-u, ale ograniczy awą rolę do' -
rozgrywania meczów towarzyskich. "r *

W związku z nową reorganizacją «0« -
zarząd Legii postanowił nie robić' operują j*h bokaerzy Berłami, po których 
trudności przy wydawaniu zwolnień1 znów do gtoeu dochodzą aiebłeocy. Wreszcie 
dla piłkarzy cywilnych. Amatorów na 1 gościo (dobywają piękną bramkę, która Jest
„przeprowadzką" znalazła alą od razu 
spora paczka.

Polonię zasilą Pigłpwski I I Cięcia- 
ra, do Warszawianki przechodzą: 
Drabiński, Przeździecki I i II, Pysz- 
klewicz I bramkarz Dąbrowski, a 
Oburzyńskl Idzie do PWATT-U.

Większość tych graczy otrzymała 
już zwolnienia I podpisała zgłoszenia 
do nowych klubów. .

Jest jednak wykluczone, aby

I goście (dobywają piękna bramkę, która Jest
dość aerdeeznla oklaskiwana przez naszą wi­
downię,

W drugiej połowie na trybunach eonu wlęk 
eze zdenerwowanie. Rzut karny, który egzek­
wują Jugosłowianie, bynajmniej nie jest do­
brnę widziany na trybunach. Vox popuil twler 
dzl, ie była to kara zbyt surowa, '
.. Entuzjazm ogarnia dopiero wszystkich, gdy 
Piontek zyskuje prowadzenie, ale radość trwa

Piłka nożna w Krakowie
Elita piłkarzy 

europejskich
A gdzie są Czesi)

KRAKÓW, 25.9. — Tel. wt. — W rozgryw­
kach piłkarskich ligi okręgowej niespodzianką 
była porażka Chełmka s Krowodrzą. Wyniki: 
Krowodrza — Chełmek 2:1 (1:1), Korona — 
Grzegórzecki 2:2 (1:1), Podgórze — Zwierzy­
niecki 2:2 (0:0). /

W meczach o puchar ilgl okręgowej Wista 
I-b pokonała Makahl 4:0 (2:0), a Fablok w 
Chrzanowie — Cracovle I-b 4:1 (3:0).

Spotkanie finałowe o wejśele do ligi okrę­
gowej 'vygrat Kabel z Sandecją 2:0 (1:0).

WILNO, 25.9. W niedzielę odbył się w 
Wilnie towarzyski mecz pliki nożne], w któ­
rym ligowa drużyna WKS„śmigły pokonała 
Makahl Sil (2:1). r

Liga łódzka
ŁÓDŹ, .25.9. — Tel. wł. — W plHtarakich wyruznionycn. uoorzc pinu»-. 

ten dziennik korzystał nieW;
PTC — Sokó7"pablanlee'4:3. Burza — Sokół Pliwie z pewnych źródeł, bowiem 
(Zgierz) 3:0. Ligowa drużyna IKS w składzie, jak wiadomo — w obradach ot»! “ 

dział przedstawiciel węgierski^
•.. ““""" *■“" związku. Lista nominowanych pt244’

Budapeszt, 24 września.
Jakkolwiek członkowie komitetu £ 

- F. A. uchwalili całkowitą dyskrecji 
w sprawie nominacji graczy do reprf' 
zentacji kontynentu na mecz z AngU* 
dzisiejszy „Nemzeti Sport" podafe 
stą utyróżnionycli. Dobrze poinforffl^

I.

^wla

wodnicy ci mogli grać w barwacl । krótko, niebieskie koszule wyrównuj* znowu 
* k*tAóh mlHllłllfih I W.«iAw mlłrn mim10 ’ po traech minutach 1 znów miny alę wydłu-

Pabianickiej z bljąc
** 8'0’ Wisła %;Wniw^9i1

KRAKÓW, 25.9.W,j^^ elę na 
dochód krakowsklMO 'Ó2pN >m9z pltkaraM, 
w którym Wtela pOKpnMl& n pod-
okregu taraowafcfew/fcetij^t^ 3 o (1:0).

Staraohowli^ ^’ PŻL;<i2 (2:0)
Jedyny mecz, renftgfanyi w^nfedżlelę o mi­

strzostwo Ligi okręgoweL W0ZP$i w Stara­
chowicach, zakońcrył ślę zwycięstwem go-

Górze zginęła-w szatni srebrna pa­
pierośnica. Reprezentacyjny piłkarz; 
^josl znalazce o przeniesienie paple-!

stawia się następująco:
Włochy: Olivierl, Poni, Rava, p® 

dreolo, Piola, Meazza, Ferrari 1 uir 
laussi. i

Węgry: Biro, Lazar, dr Sarosi
Zsengeller. , r i

Niemcy: Platzer, Janes, Kupfe* 
Kitzlnger.

Szwajcaria: Minelli, Vernati । B 
kel.

Belgia: Braine.
Holandia: Backhuys. ।
Charakterystycznym Isst, ze
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PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 26 września 1938

Braki formy nadrabia cheć wa
Jak potrafiliśmy zremisować z lepszą drużyną Jugosławi

błędami, prowadził zawody wzorowo.

mienickiej. można zadać sobie pyta-

pit-walki z Motosicem, zabiera mu
kę, podaje lekko Piontkowi, a ten

Przebieg walkiW

8 bramekDziesiątki strzalew

’ dzlmy 2:0.bywają pole I Wólfl oddaje pierwszy strzał

wypuszcza piłkę, rzuca się zaraz za nią wraz

Ostatnie minuty tej połowy to znów ataki

szych o

w 32 m. broni nasz bramkarz

39 min.Wyrównanie 4:4 przychodzi

dzięki swej szybkości i w 9 min. bardzo nle-W 23 min.kę, za chwile Welkcr na aut. j min. azICKl swej szyoaosci i w u»u.
i znów bezpiecznie przebija się Welkeł, SzczepaniakPiec I strzela, Glaser łapie i wypuszcza

Glaser ro-strzał Pieca I broniW 15 min.

Po meczu warszawskim, 
bezwątpienia uzupełnieniem

który jest 
próby ka

Wodarz strzela bardzo ostro, 
łapie piłkę. W 36 min. Szcze-

tycli chwytów 
wania. t

szpicem posyła ją bez namysłu 
róg bramki Glazera — 3:2!

paniak zapędza się aż do ataku. Niebezpiecz­
ny atak Siposa w 37 min. przerywa Gałecki.

strzał Leśnika 
wspaniale.

W 33 min. 
Glaser jednak

clą- 
nie 

Los 
Na- 
tra

Teraz atakują Polacy, Wodarz wspaniale 
centruje, pod bramką jugosłowiańską tłok, 
piłka plącze się w lesie nóg. Piontek strzela 
w plecy Jazblnscka, za chwilę Wllimowski w 
plecy Lcchnera.

w 6 min. Wólfl strzela obok bramki, w 8 
min. Antolkowlc lekko w ręce Madejskiemu. 
W 12 min. znów groźna kotłowanina pod na­
szą bramką.

W 13 min. strzał Piontka łapie Glaser.

nie: gdzie jesteśmy obecnie z na- niewątpliwie typem gracza ofensyw- 
szym piłkarstwem? । nego i przy dobrze funkcjonującym

Czy Piec II zdat egzamin, na środ­
kowego pomocnika — przedwcześnie 
byłoby o tym wyrokować. Jest on

wspominamy. , ---
znajdował się w niedziele Piontek, 
Gałecki i Piec I. Reszta raziła dziw-

i p;otra II nie można nazwać wielkim 
spotkaniem. Bynajmniej nie dla tego, 
że nie osiągnęliśmy w nim zwycię- 
wa. Nie zasłużyliśmy na nie i los 

ośizal sie pod tym względem spra-

wiele szybsi I lepiej kombinują. ; cy, ale zaraz tracą piłkę 1 dopiero Szozepa- 
‘ - nlak wyjaśnia groźną sytuację. Róg bity

Mecz z Jugosławią o puchar króla: łącznie do obrony. Wczoraj gra by- 
„ „„„„.„z |a otwarta, dzięki wybitnie ofensyw-

ataku może mu oddać wielkie usługi. । batutę akcji napadu.
Był zwrotniejszy i szybszy od Ny-j Jego następca — Wostal. przyponi- . 
tza, ale brak mu było jegi sił fizycz- niał się nam wszystkimi dobrze, zna-

oywu^n puiv » r— ----- - «
nad bramkę. Za chwilę następuje kontratak | W 38 min. Antolkovic strzela ostro z da- 
Polaków i Piontek strzela obok bramki. | lęka, piłka siedzi w bramce, ale Jednocześnie 

W 3 min. Wólfl strzela, Madejski łapie i! sędzia gwizdnął na spalony Siposa 1 Wel- 

wvnuszcza oilkę, rzuca się zaraz za nią wraz kera.

2:1

w W»»-

AKTUR. SUMAKA DANIELAK tOBKVWtM HAMWSKI GENDERA SCHERTKE
MRUGALLA GIEMZA

W 35 min. groźny atak Jugosłowian. Wel­
kcr centruje, aż do Siposa, ten strzela w słu­
pek. Kontratak Polaków robi tłok pod bram­
ką niebieskich. Wostal podaje do Wilimow- 
skiego. Oracz Ruchu jest sam na sam z bram­
karzem, wyczekuje, aż ten się ruszy do niego 
I spokojnie plasuje piłkę do bramki. Prowa-

POLSKA: Madejski, Szczepaniak, Gałecki, ( 
Góra, Piec II, Dytko, Piec I, Piontek, Kon- 
bas (Wostal), Wllimowski, Wodarz.

JUGOSŁAWIA: Glaser, Hiigl, Matoslc, 
Lechner, Jazblnsek, Kokotowic, Sipos, Leśnik, 
Wólfl, Antolkovic, Welker.

Zaczynają grę Jugosłowianie, szybko zdo-

z dwoma Jugosłowianami 1 Szczepaniakiem. 
Pod bramką robi się tłok, Leśnik nie trafia 
w piłkę, marnując okazję zdobycia bramki 
1 wreszcie Szczepaniak wykopem wyjaśnia sy­
tuację.

Następuje atak Polaków, Wodarz bardzo .„...„.j r------ . -
dobrzo centruje, Korbas niestety nie docho- Jugosłowian. Sipos przenosi górą, a za chwl- 
dzi do pitki. Za chwilę strzał Wodarza Glaser j lę Welker strzela pod pop.zeczkę z 10 m, Ma 

wypląstkowuje na róg. dejskl nie może sięgnąć do pitki 1 jest 2:1.,
Teraz Jugosłowianie przeważają. Są od na- , W drugiej połowie rozpoczynają grę Pola-

wudliwy.
jeżeli oJmawiamy spotkaniu temu 

cech „wielkości'1, łączy się to ściśle 
, walorami sportowymi pokazu, jaki 
dala nasza drużyna. Daleko jej było 
do klasy zespołu, który rok temu po­
konał Jugosławię 4:0, a jeszcze na. 
wiosnę rb. rozgromi! Irlandię 6:0. For 
ma indywidualna graczy została _ wy 
bitnie zdeprecjonowana, pozostał jedy 
nie ten sam wspaniały duch walki.

To uratowało sytuacje i sprawiło, 
że choć mecz nie stał na najwyższym 
poziomie, był jednak widowiskiem e-| 
mocjonującym, a chwilami — nawet i 
porywającym.

Tu trzeba schylić czoło przed na- 
szynii przeciwnikami. Ich piękna, 
szybka, technicznie doskonała gra 
zmusiła Polaków do wydobycia z 
siebie maksimum wysiłku. Efektem 
tego wzajemnego przelicytowywania 
sie bramkami był szereg pasjonują­
cych momentów podbramkowych po 
obydwu stronach boiska.

Kalejdoskop
Na brak wrażeń narzekać nie moż­

na było. Niech mówią o tym kolejne 
imiany sytuacji punktowej:

1:0 prowadzi Polska;
2:0 prowadzi Polska;
bramka nie uznana dla Jugosławii;
2:1 prowadzi Polska;
2:2 wyrównuje Jugostawia;
3:2 prowadzi Polska:
3:3 wyrównuje Jugosławia;
3:4 prowadzi Jugosławia;
4:4 wyrównuje Polska.
Jeżeli doliczymy do tego 4 strzały 

t słupek i kilkanaście pozycji, czy 
strzałów cudem uratowanych przez 
bramkarzy — obraz emocjonalny me 
czu zarysuje się dostatecznie wyraź­
nie. Zwłaszcza po przerwie atmosfe­
ra na widowni była bardzo podnie­
cona, gdyż każda chwila mogła przy 
nieść nową zmianę wyniku.

Jak już zaznaczyliśmy wyżej głów­
nymi sprawcami tak ciekawego prze 
biegu zawodów byli goście. W prze­
ciwieństwie do roku ubiegłego, kiedy 
ton i smak grze nadawali Polacy, 
tym razem Jugosłowianie dominowali 
wyraźnie nie tylko szybkością, ale 
zwłaszcza wyrafinowaną techniką i 
prostą, ale skuteczną kombinacją dłu 
gimi, półgórnymi podaniami.

Gdyby nasi chłopcy dysponowali 
swą wiosenną formą bylibyśmy świad 
kami spotkania na miarę naprawdę 
światową. Niestety, żaden z piłkarzy 
nie zbliżył się do „ideału1*, o którym 

Najbliżej doń może

nym aspiracjom obydwu drużyn. Ro- ■ 
lę pierwszą odegrywaly bramki zdo­
byte. Nie rzucano wszystkicli sił na; 
szale obrony. I

Stąd zmienność sytuacji i bezustan­
ne emocje pod każdą z bramek.

Sprawiedliwy remis
Wynik remisowy uznać trzeba za 

sprawiedliwy. Jugosłowianie prze­
wyższali nas, jeżeli chodzi o tzw, 
techniczne smakoszowskie cechy gry. 
Wyrównaliśmy tę nadwyżkę niezwy­
kłą pracowitością i duchem walki cu
chującym cały zespól.

Goście przeważali wybitnie w 
gu 20 pierwszych minut i wtedy 
było by dziwne ich prowadzenie, 
strzeże jednak bramki polskiej, 
wet wspaniały strzał Antolkovica 
fia w słupek.

Nacisk gości słabnie i jesteśmy w 
ofensywie, która przynosi nam pier­
wszy punkt, dzięki przytomnemu wy 
biegowi Korbasa do rzutu wolnego 
bitego przez Górę. Nie pomaga ręka 
Matosica, sędzia nie gwiżdże, gdyż 
piłka jest w dyspozycji Polaka f 
grzęźnie w siatce.

Kontuzja Korbasa
Natychmiast po swym sukcesie Kor 

bas musi opuścić boisko, uderzony 
boleśnie w kostkę. Na miejsce jego 
wchodzi Wostal i podrywa cały atak 
do energicznej akcji. Wynikiem tego 
jest druga bramka, strzelona przez 
Wilimowskiego. Prowadzimy 2:0, lecz 
Jugosłowianie są znowu w przewa­
dze. Jednej bramki, strzelonej prze­
pięknie przez Antolkovica. nie uznaje 
im sędzia (zdaniem naszym niesłusz­
nie), ale zaraz po tym Madejski mu­
si powtórnie skapitulować przed pląs 
kim strzałem Welkera z pełnego bie­
gu.

Przerwa — 2:1. Nastrój ogólny 
jest raczej optymistyczny, chociaż 
psuje go nieco wiadomość, ogłoszo­
na przez megafon (telefon Przeglądu 
Sportowego z Rygi), że Łotwa poko 
nała nasz team B 2:1. W Warszawie 
nie damy się!

Jak grom z jasnego nieba spada wy 
równanie. Góra zawinił karny (tu sę 
dzia wyrównał jedynie błąd poprzed­
ni), wyzyskany przez Kokotoyica. Wi 
downia domaga sie od Polaków więk 
szej energii. Wezwaniami tymi przej 
muje się widocznie Piec 1. idzie do

ną niezaradnością w obcowaniu z pil 
U. chociaż nikomu nie zabrakło ocho 
ty do walki o nią.

Nie może ulegać wątpliwości, że na 
wet ten daleki od doskonałości atak 
nasz, lecz pełen ambicji i ofiarności— 
mógł tydzień temu zmienić obraz 
ery w Kamienicy.

Ale wróćmy do spraw aktualnych. 
Mecz niedzielny różnił się krańcowo 
od widowiska kamienickiego, gdzie 
jedna strona, choć atakowała, stoso­
wała system wzmocnionej defensy­
wy, a druga — zepchnięta była wy-

Entuzjam publiczności nie zna gra­
nic. Czapki lecą w górę. Okrzyki, 
wiwaty...

Jugosławia prowadzi
Kalejdoskop działa jednak dalej, 

gdyż Welker raz jeszcze wyrównu­
je, a Wólfl uzyskuje dla Jugosławii 
prowadzenie — 4:3.

Na widowni osłupienie. Jak to, ma­
my przegrać mecz, mimo włożenia 
weń tak wielkiej dozy ambicji? Nikt 
nie kwestionuje lepszej na ogól gry 
gości, ale praca naszych chłopców 
powinna tez znaleźć nagrodę...

Ostatni kwadrans meczu to istna 
męczarnia nerwowa. Co chwila Pol­
ska stracić może piątą bramkę i rów 
nocześnie jesteśmy bezustannie o 
krok od wyrównania. Los jest dla 
nas przychylny: na 5 minut przed 
końcem rozpaczliwy nacisk na bram-

TRENER SPOJDA LUBI SIĘ POŚMIAĆ
’ ' ‘ ‘ Lewan-zwłaszcza w towarzystwie swych pupilów 

dows kieso.
Łyki i

JEDEN Z SZALONYCH BIEGÓW SIPOSA 
który górował znacznie szybko ścią nad Polakami. Z tylu — 

Dy tko.

kę Glazera powoduje jego wybieg i 
upadek, a Wllimowski ustala wynik 
dnia — 4:4.

Znowu wybuch radości na widow­
ni. I pomyśleć tylko, że cieszymy 
się rzetelnie z rezultatu 4:4... Niech­
że to będzie najlepszym odzwiercia- 
dleniem obecnych aspiracji i możliwo 
ści footbalu polskiego, który rok te­
mu, na tym samym boisku, zdeklaso 
wat prawie reprezentacje Jugosławii.

Sędzia Eklund. poza wspomnianymi

Niewątpliwie nie tam, gdzie opinia 
Europy ulokowała nas po serii ostat­
nich pięknych sukcesów. Niewątpli­
wie obniżyliśmy poważnie swój gór­
ny lot. Niewątpliwie jesteśmy o- 
władnięci falą niżu.

Z drugiej jednak strony właśnie po 
równanie dwu kolejnych spotkań 
z Niemcami i Jugosławią napawa nas 
raczej optymizmem. Płynie to stad, 
że znamy dokładnie ogniska swej sla 
bości, czy nawet choroby i możemy 
im zaradzić. Poza tym, stwierdziliś 
my tu i ówdzie postęp na dystansie 
Kamienica — Warszawa.

JEDENASTKA POLSKA
Od lewej: Szczepaniak, Madejski, Góra, Piec I, Piec II, Wilim&&*~* 

ski, Piontek, Gałecki, Wo darz, Dytko i Korbas.

nych. Głową grał nieźle, podawał pil 
ki — zwłaszcza po przerwie — sta­
rannie. Walkę wytrzymał do końca.

Korbas i Wostal
Korbas również sprezentował swe 

wybitne ofensywne inklinacje. Zaj­
mował pozycję może zbyt wysuniętą 
ku przodowi i dlatego nie mógł do­
statecznie skutecznie kierować ata­
kiem. Szkoda, że musia! opuścić boi-- 
sko po pół godzinie. Zanosiło się; 
właśnie na to, że obejmie właściwa.

Za chwilę Wodarz daje ładną centrę, nikt 
Jednak nie rusza się do niej 1 Glaser ją wy­

łapuje.
W 15 min. ostry szczur WOlfla broni Ma­

dejski. W 20 min. Piec 1 ostro centruje 

i znów Glaser wyłapuje piłkę.
W 21 min. Antolkowi' strzela w poprzecz-

nie ma nikogo z Polaków, żeby dobić. Kor­
net Welkera łapie Madejski.

W 28 min. Dytko bije wolnego za faul 
na Piecu 1, piłka dochodzi do Piontka, ten 
mija Matosica i podaje do nieobstawionego 
Korbasa, który strzela obok wybiegającego 
niepewnie Glasera. 1:0 dla Polski.

W minutę później krakowianin w zderzeniu 
z przeciwnikiem doznaje pęknięcia tętnicy w 
nodze. Gra zostaje przerwana na 7 minut. 
Korbasa zastępuje Wostal.

przez Siposa łapie Madejski. Następuje parę 
ataków Polaków, Następuje parę ataków Po­
laków, ale napastnicy nasi tracą piłki przez 
niepotrzebne drlblowanie.

W 6 min. Welker idzie przebojem I na li­
nii pola karnego fauluje go Góra. Sę­
dzia zarządza rzut karny. Kokotowic strzela 
dołem, Madejski robinsonuje, ale strzał Jest 
bardzo silny 1 pitka przechodzi przez ręce 
bramkarza. Remis 2:2.

Jugosłowianie zdobywają teraz przewagę

binsonadą. W 18 min. Jazblnsek wysuwa da­
leko Leśnikowi, obrona polska jest z boku 
i do piłki będącej na Unii pola karnego wy­
biega Madejski. Jest on też o ułamek sekun­
dy szubciej przy niej niż Leśnik I wykopuje 
ją w pole.

W parę chwil później Welker po przeboju 
wyrównuje na 3:3 strzałem pod poprzeczkę 
z odległości 12 m.

W 20 min. Góra podaje do Wodarta, któ­
rego ostry strzał idzie na aut tuż przy słup­
ku. Za chwilę strzał Piontka łapie Glaser.

W 22 min. Wllimowski marnuje pewną o- 
kazję strzelając z bliskiej odległości w po­
przeczkę. Znów następuje okres przewagi Ju­
gosławii. Bardzo groźny atak Welker—Wólfl 
— Antolkovic, kończy ten ostatni strzałem 
w aut. W 24 min. Jazblnsek strzela z daleka. 
W następnej minucie po kombinacji całego a- 
taku Wólfl strzela pod górną poprzecz­
kę i Jugosławia prowadzi 4:3.

W 27 min. Wllimowski znów zaprzepaszcza 
szansę zdobycia bramki, strzelając w aut. 
W 30 min. Sipos bije w poprzeczkę, za chwilę 
strzał Welkera łapie Madejski. Silny 1 trudny

nymi już walorami gracza niesłycha 
nie rzutkiego.arrbitnęgo, pomysłowe-: 
go -w zmianie rretod przebicia sie kii ’ 
przodowi, a w sumie — bardzo groź­
nego. Szwankuje u niego kondycja, . 
ałe to wada większości naszych pił­
karzy. :

Zdaniem naszym i Korbas i Wostal ' 
przewyższają jako środkowi napast­
nicy zarówno Peterka, jak Sćherfke- 
go. Wnoszą ani bowiem na boiskp 
żywiołowość i szybkość, bez której* 
wobec dobrega przeciwnika skapitulo ­
wać musi największa maestria tech­
niczna jednosid-.powolnei,,

Wilimowski nie jeszce wir­
tuozem piłki; podziwianym nłe-fylko I 
u nas. ale za granicą. Na do^we- ’ j 
go zapisać jednak trzeba, ocla, łdo 
walki t danie z siebie- całego • j 
zycyjnego wysiłku. Widzieliśmy-wy -- 
raźnie, że dolegała mu noga i norma! I 
ne tricki nie udawały się często. Ale 
to już nie jego wina. Grał ofiarnie— 
jak mógł. Spełnił swoją powinność ■ 
i przyczynił się poważnie do pomyśl 
nego epilogu meczu.

Wodarz jest wyraźnie bez ’ formy. 
Pozostały mu tylko świetne centry. - 
natomiast strzały — zawodziły. 1 on 
sterał sie walczyć o piłkę, chociaż z , 
.małym powodzeniem.

jednał: wybija piłkę w pole. W 11 min. Ma­
dejski łapie groźną centrę Siposa. Znowu 
przebój Welkera, podanie do Antolkowica, ten 
strzela obok bramki. W 13 min. Kokotowic 
strzela z daleka teź w aut. Pitkę z rogu Si­
posa wysyia. w pole Gałecki, przejmuje ją 
Góra I wystawia Plecowi I. Ten mija Koko- 
tovlca I podaje Piontkowi, który strzela. Gla- 
ser zasłonięty przez Matosica, nie mógł nic 

zrobić. Polska prowadzi 3:2.

Strzal Wostala Glaser łapie, piłka wyślizguje 
mu się z rąk, są już przy niej Wllimowski i 
Piontek. Ten ostatni wygrania piłkę z przed 
rąk leżącego I chcącego ją chwycić bramka­
rza I podaje Willmowi, który pakuje ją do 
bramki.

Następuje parę minut przewagi Jugosło­
wian. W 42 min. Leśnik przestrzeliwuje z pra 
wio pewnej sytuacji. W 43 min. Sipos groź­
nie objeżdża Dytkę, Gałecki skierowuje piłkę 
na róg.

W ostatniej minucie atakują Polacy. Piec I 
strzela lekko w ręce bramkarza, Wostal prze 
nosi nad bramką z 8 m, a strzał Piontka ła­
pie Olaser.

Rogów 7:4 dla Jugosławii.

Piec I pokazał Warszawie jak grał 
w Kamienicy. Był^sowu oighszjJieEż' 
nym raidowcem,- któreg&.^ałeżało pil 
nie strzec. Technicznie nie poprawił 
się jednak, co przy lepszej grze ko­
legów raziło już wyraźnie.

Pracowity Piontek
Najpożyteczniejszym napastnikiem1 

polskim, a nawet najlepszym graczem 
zespołu był niewątpliwie Piontek. 
Skok formy od czasu Kamienicy jest 
u niego widoczny, chociaż nie osiąg­
nęła swego apogeum. Chwilami Pion 
tek dokonywał cudójw. wydzierając 
piłkę rywalom. Takim wyczynem by 
ła właśnie trzecia bramki.

Góra do przerwy grał debrze, jak L 
z Niemcami. W drugiej połowie wy­
raźnie osłabł i stracił kontrolę nad i 
taktyką. Stąd powstał rzut karny i 
trzecia bramka. Słabsza gra Góry 
po prezrwie jest wynikiem tylko chwi 
łowej niedyspozycji fizycznej. Kra-, 
kowiauina uważamy -nadal za czoło- ’ 
wego pomocnika.

• Jego kolega Dytko, wypad! tak sa-< 
mo jak w Kamienicy: najpierw nuer-:

I nie, a w trakcie meczu rosła jego 
żyteczność. Pod koniec wygryw;' 
większość pojedynków z Sipi 
dobrze podawał piłki atakoh 

W obronie lepszy by! Gał 
>fej się ustawiał i sin 
- ał. I on i Szcz 
ednak coraz więks®?

popach, zazwyczaj S 
do nikogo i zbyt 
i wycieczki obron 
przeciwną nie były 
stosunkiem sił na b 

Madejski miał wie 
żadnej wyraźnie nie! 
działo sje u niego -

O SŚ"

OZ

Alaria



motocyklowy 
Prix Polski 

zawodnicy niemieccy
tał zdaje się 
da Warsza- 

a, organizowa- 
fwszy raz pod 
arszawv) wyka- 

en posiada wszelkie 
□trzebne do wielkich wyści- 

btocyklowych 1 że przy odpo- 
iej organizacji zawodv te moż­

na postawić na europejskim poziomie.
Trasa wyścigu jest bardzo uroz­

maicona. Start i meta znaiduje się1
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Już się rozpoczął zMór punktów
w drużynowych mistrzostwach bokserskich stolicy

L.i t ąowrtta (Cx); Abramcir* (CWS) po*W41
Pierwszy mecz w stolicy o mlstrzo J Kozłowski wysoko bile LęwKowt- cteotyeznl0 wdezneego l-nerwszy mecz w i koniec walki Kozłow- GradkowskI (Cz) wygrał I BrzóóŁ, (Cl).

StWO drużynowe kl. A pomięozj V cza ITA), ruu <vtua- Całka (Cz) wygrywa przex tecbnlczin k a
keciem 1 Makabi zakończył się wy- ski staje się zupełnym pan„m y , ^)śn{ew'kImy (Cz) w drugiej runaZ. K,ri 
nikiem remisowym 8:8. Spotkanie nie cji i trafia raz za razem. ! piński (CWS) wygrał 1 OsuchemniKiem remisowym OO P . . Czortek (O) W drugiej rundzie po- ^hncl(| (Cz) pokonał Jarczewłklego (CWS).
mogło się podobać amatorom kunsztu, . czorteK tu; «„„a-vnta na deski i Sędziował w ringu p. Czytew»xL pięściarskiego, gdyż walki były zbyt syta nowmjusza Hand w° a na aestu sędziował

...
— Mimo dużych trudności ze xdo-1 „ozlom stał na ogól na niskimi Bąkowski nieznacznie

na „,„ola„)o r—nr—- , — . • nie Szlaza (J

Koszykarki 
pojadą 

na mistrz. Europy
Po raz pierwszy w tym roku zor­

ganizowane zostań* mistrzostwa Euro­
py w koszykówce kobiecej. Odbędą 
się one w Rzymie w dniach 8—16 paź­
dziernika.

Do ostatniej chwili udział Polski nie 
był pewny, ale ostatecznie wyjazd do­
chodzi do skutku, o czym informuje 
nas p. Zygmunt Nowak — wiceprezes 
PZPR-u.

mógł być w żaden sposób zastąpiony 
wyższością techniki kierowcy — szcze 
golnie jeżeli te wyższości należy 
przyznać zawodnikom zagranicznym. 
Trójka Niemców (Bungerz, Wiliische, 
Petrusehke) znacznie sprawniej pro-, „ , , , . . ____ ____ ________ ___ „
wadziła maszyny, lepiej i na wyższych' . , , , . . . | według reguł (trzymanie), tecnnicz-. razy i seKun QjP zasłużę- ’IG- b warszawy przyniosły
obrotach nrzechodziła wiraże 7 nimi1 — Mimo dużych trudności ze zdo- poziom stał na ogól na niskim > Bąkowski nieznacznie ale ' wyniki; warszawianka — gwiazda sfjwvm eSid nal!żv Finl^^ Slrikk > byclem Hansów na wysłanie repre-. 1 nie zwycięża Szlaza (M). Bąkowski Urbafeh, (wt re« . ooU6er.
Szweda KaS Włoch postanowiliśmy t Okęcia, wystąpiła Jeszcze 1 ^rowa^ znacznie ^echniką^^ d Z a ta- (W): Stryjkowski
demana i Thomsona oraz Polaków Ba- mistrzostwa obesłać ze względu na -.....................................— ■ t cześclel ata > y...
rona, Lemańskiego, Mielocha i juniora 8zanse zdobycia tytułu mistrza 
n — • • turopy.

„ J — W tegorocznych mistrzostwach we wszyst ■ - ... . „

-z____  (O) wygrywa 3 Wletesk, 
uruzyna UKęcia wystąpiła »'77' 7"T7 ata- (W); Stryjkowski (W) pokonał Zytnika;z Sobkowiakiem. Kozłowskim I Czort trafiał. Natomiast .,zlaz częściej a . (W) wygrywa „ drugiej

kłem Zawodnicy ci otrzymali przy- kowal, ale większość jego ciosu wy ; p.zez dyskwalifikacje Rewtzorsmege (G); Kiem. awoanity u »irz»«>«i y , . Bakowsk| na rękawice. I Wożniakiew-icz (w>, będący w
rzeczenie Od Okęcia, Że po zakończę ( lapywał OąKOWS Woźniaka w pierw formie, wygrywa z Sukiennikiem (O)i Mię?

ruks (|V1) posiał wuznusa p dzyrzeckl (G) wygrał spotkanie walkoverem.
szej rundzie trzy razy na aesKi i sę-, Li50W8k| <w) pokonał Rosenberga; Aib.^

" . . (O) wygrywa walltovercm wobec wycolar.ia
, - ...— i___ 'ale Stankiewicza (W). Sędziował u punkt;

skim walkowerem, gdyż zawodnik ( ^^cho^ice — makabi io>4. Wyn&i 
Okęcia nie został na czas zgłoszony, były następujące: Baslewlcz (Cz) pTMgryua 
a I eoniak nie stawił się. W walce 1 , Rozenwalem przez poddanie sie « druzhj 
♦ ćr^r.cLiel Markowski Drz“grywa rundzie: Czajkowski (Cz) wygiys Scr„ towarzyskiej MarKOWSKl prZwgryw- , Plnkelstcln (M) wygrywa z He.
przez k. o. w I-ej rundzie. f gafem (C); Selma (Cz) po najładniejszej wai-

Wreszcie Neuding wygrywa « ur- I ca wieczoru wygrywa z Kaluszynerem (S): 
(H) nrzez DOddanie tego , Tomalak (Cz) nokautuje w pierwszej rwdzls banem (U) przez pouuainc ws | w półciężkie] Soł>ezyńslr1 (Cz)

ostatniego po pierwszej rundzie, ur- wanco»ercm. sędziował w ringo p.
ban waży około 100 kg ale jest ZU- Czyżewski, na punkty p. Pędzik.
nplnvm analfabeta. POLONIA — ISKRA 9:7. Wyniki byty M.

....^Sowai w dngn P Lft »ep\
nie zasłużył. zdecydowanie, zbyt pobłażliwie tras i (p’ na((adnieiszef walce wieczcm zreri.

u • j u.;..*-™-» tuląc wzajemne trzymanie się zawód-| gowa| z Szymankiewiczem II), Gcnblńskl (L 
zuiłcó pu ia£. drugi zadebiutował i ją JZ Q. I bilo pewnie Marciniaka (P); Frydrrklęzki
wadze lekkiej (miał on 59 kg). : n>kOW- boteersM o mistrzostwo kl. A'(I) przegrywa z Kunowem;

Wyjazd reprezentacji do Włoch na- ’ ‘0 groźne me,nente na przy-, warszawy . ^-vcznHef formy: w nółeleżkicj Zych (I),"s

Stani 5 naźdżiernika | Sztość, które wyraźnie wskazuje Ja-, zwycięstwem CWS-u w atcwzzzzlza»^. ^-(.|n.,.|pi, SyIues(rowlCz (p> wygrywają teSkład Pofski, ustalony Już defini- k^ Czortek ma trudności z Inmtem j ^znacznie ’ Rzeckim (CWS); walki n^tawl^^s^ przeciw^.

• ----- - tvwnie hedzie nastenu acv obrona- Makabi była drużyną więcej wy- (CWS) remisuje z Millerem (Cz), LI- Sędziował w ringu p. Zorzycia.
waf publiczność. Widzowie zebrał w,(¾ Sniniakówna równaną, Okęcie zdradziło dotkliwe (pill6!d (cws> wyg^^ M
liczbie około 15 tys. nie utrudniali obo-.(1Kp) Wnimrowska (AZS) Gasiorow-,lukl w muszej i w wagach wyższych.; ------------------------------- ' 81 ""»l«ków porowym. ®,l) ■ iY® 1 , -«J"1™ St i-------

W numerze czwartkowym zamle-1 szczyńską ’ (1KP). Gfażewska ’(IKP), kaatowal słabiutkiego Wójcika. Sob- o meCzach 
i ścimy omówienia techniczne wyścigu _ Kamecka (Polonia). Wiśniewska (AZS), kowiak niezasiużeme wygrał z Ja- « 

- - -- " ' " Gdyby Wiśniewska z powodu trudno- kubowiczem (M) P^wsza runda
ści urlopowych nie moglą wyjechać,1 należała do Sobkowiaka, który d 

! ■ i często trafia sierpami. Po ciosie w
serce Jakubowicz nawet na chwilę

przed C. I. W. F. gdzie mamv najdluż-1 Brendlera, 
szą prostą Zawodnicy musza następ- Zawodnicy wystartowali 
nie ostro skręcić na lewi i do lekkiej kategoriach w odstępach minuto- 
pochyłości zjeżdżają w dół. Trasa jest;wych. Seniorzy Jechah 30 okrążeń, 
tu mocno Pokręcona i wreszcie kon-1 juniorzy 28 (okrążenie 7,8 km). Od 
czy się nad Wisłą, gdzie znowu mamy । początku wysforowali sie na czoło 

nnrnł 1 Pro? • nnvmmte pv«L-i ... r .... . ,

Jest prawie pewny udział sześciu
TZCU4CH1C UU ui^Lia, <.w pu 
nlu mistrzostw otrzymają zwolnienia.
Że starej gwardii startował Bąków- s—, --------- -
ski który wypadł wcale dobrze i za dzia przerwał walkę. •

- - - - ------- . . demonstrował najlepszą technikę. | Rifenholc (M) z ’
--------- - ------------------------—.początku wystorowan sie na CZ0{0 wyk ucz°n* Sobkowiak walczył fatalnie. Dzl-, ......... ........ ...

ostry wiraż. Teraz z poziomu rzeki Niemcy i mhmo przystanków (zmiana Itylk?, ’ P°lityczna na to po* slejszy Sobkowiak niczym nie przy-[ 
trzeba się wydostać na górę bielańską ^ccy 1 =° p£yzyny) do mety ’ ZW°IL Jynl dob°rowy^, ‘oparzy- inał zawodnika, który na począt-.
i następnie poprzez lasek zawodnicy P7zyb'yli na pierwszych miejscach 1 stwie od®Kreć powinny poważ-,ku ,ezonu pobił Sergo. Dawny 
dochodzą znowu na szosę. Wadą tego WM^jlos" gwoździ na traste spow^; ną ,rolę'UN?S^ kontry - «ał sie chaotycz-
okrążenia jest nierówny stan drogi wycofanie się sz^^^ b^zief ' nym fajterem. który chcialby wygry i
tak, te w niektórych momentach wy- ników (Wieloch). Z powodu defektów ,w e > spotkaniach dowiodły już, że ć mecze szerokiml sierpami — bl-, 
maga ona poprawv. Imotora nie ukończyli wyśdgu Velde-I‘ 1 Łoty»zkaml P°te.afia wy*ryw3Lj tymi niemal na ślepo. Sobkowiak był,

Plusem wyścigu niedzielnego w po- ' mar?E)%atheir^^ pr^gotowa^T^^ reJreztnK' Scze. 1
Brun (P). Na starcie nie stanęli: Jaku-1 "a “ od sędziego prezent w postaci

Dudu I Skórka. Jady™» \,lel
wypadkom «legi Sawad Karslou «»>■ a molm klerawalctwam «dhywad|“” . . 
quarua). Przy poprawianiu okularów b d bolsku AZS.U codziennie Czortek po raz t 
stracił on równowagę i spadl s motoru od jg_e. 
rozbijając się niegroźnie --- - -................... 1

państw, a mianowicie: Polski, Łotwy, 
Litwy. Estonii, Węgier i Włoch. Nie

Plusem wyścigu niedzielnego w po-
równaniu do roku ubiegłego był udział 
jeźdźców zagranicznych. Zwiększyło 
to niebywale atrakcyjność imprezy I 
dało materiał porównawczy przy oce­
nie klasy motocyklizmu polskiego.

, Optycznie można by powiedzieć, że 
I porównanie to wypadła dla nas ujem­

nie. Trzeba sobie jednak zdać sprawę, Organizacja W. K. S. Lerfi bardzo
. ... _ , . • , . v • - dobra. Na podkreślenie zasługuje pra­
żę Niemcy są kierowcami fabryczny- ca reporterai który sprawnie informo- 
mi • nrnrfiin nr tnnvAH nżumn. . K .mi, a wiec pracują w innych warun-

w

z

kach. Ich jazda miała raczei charak­
ter pokazu I tak należy to traktować. 

IFnlandczycy; Szwedzi i Estończycy to 
jeźdźcy tak zwani prywatni (w odróż­
nieniu do fabrycznych) 1 w tej grupie , ,,
są oni na poziomie europejskim. Makowskiego.

Wyścigowe fabryczne maszyny D. I Klasa 500 ccm — 1) Bungen (Niemcy) ba
były bezkonkurencyjne na to-1 dkw 2:24:09, «zybkość 90 5 km na godz., zastąpi ją Wardyńska

rze. Ich budowa pozwala zawodniko- a) suwa Penti (Finlandia) na Nortonie, —Szkielet reprezentacji oparliśmy 
w! utrzymać pozycje leżąca nc a siła ^L^kl W PwWn“BNW ”a drużynie AZS-u, zespole zgranym,
motoru przewyższa znacznie k.mku- juniorzy: i) Brendicr (Union) Touring tódż)na dobrze przygotowanym, który juz

sswhu s
B

w! Utrzymać pozycję leżącą, nc, a siła LemansKl (unia roinani na —
motoru przewyższa znacznie k.mku- juniorzy: i) Brendicr (Union) Touring tódż)na dobrze . _ „ _ . .
rentów. Jedyni Polacy (Baron 1 Weyl) Zflndapp 2:30:45, szybkość 87 km na godz., dwukrotnie zdobył tytuł Akademic- 
startujący na DKW — zresztą prost- (Pablancke TC) “ BHWikich Mistrzyń Europy. Atak uzupeN
szej konstrukcji, niż maszvnv Niem-j Klasa’ 350 ccm — 1) wonsche (Nłcmey) niliśmy celowo łodziankami: Gru­
ców, uzyskiwali przewagę w gronie1 na dkw 3:29:51, 2) Tomson (Estonia) na szczyńską, Giażewską I Kamecką z 
krajowym. Poza tym spisały się Nor- kt6re są fizVcznie bardzo sil-
ton N. S. U.. B. M. W. reprezentujące J^ette. ’ ’ a™’80"®'’''*1 08 ve- r,e j moga w dużej mierze przyczynić
przeciętnie wysoki poziom. | Klasa 250 eem — 1) Petrusehke (Niemcy)1 się do wzmocnienia drużyny.

Tak wielki handicap motorów nie Z) Baron (Bielsko) nai _ Wierzę — kończy p. Nowak, —
. DKW 2:42:34. Juniorzy — 1) por. NahorsH . mnlw wrAra » Włnch iako

— (CWBP) na Rudge 2:40:02, 2) Klimkowski ze nasze parne wrócą z wiocn jaiio
T 1 1 (mkzs) na Rudge. . tryumfatorki mistrzostw. m. al.

zapoznaje się z deskami. W drugiej 
Jakubowicz zaczyna kontrować i tra 
fia częściej niż Sobkowiak. Po jed­
nej soczystej kontrze Sobkowiak na­
wet się widocznie zachwiał. Runda _________ _ . .
dla Jakubowicza. i rać się o uzyskanie funduszów na

W trzecie] Sobkowiak atakuje co- obóz treningowy przed meczem z 
raz chaotyczniej, coraz częściej prze Niemcami. Starania te jednak tylko 
szywa powietrze. Teraz Jakubowicz | częściowo się udały i organizacja oho 
przechodzi do ataku 1 pod koniec — —------ *

z leciwa i
mówi nam prezes P. Z. B. mjr. Mirzjrński

Prezes PZB — mir. Mirzyński,
na meczu Polska — Jugosławia,
przyjechał do Warszawy po to, by

byt 
ale 
sta

szów. Ostateczna uchwała zapadnie w 
poniedziałek, dnia 26 bm. W tym sa­
mym dniu zostanie ogłoszona ósemka 
na Niemców, ale nieoficjalnie jest oa H 
już ustawiona. A więc Roiholc (rozmi r 
wiałem z nim wczoraj i obiecał mi. U * 
będzie startował), Sobkowiak, Czor-

b 
sł
Z 
W 
c« 
XX 
Pt

rundy Sobkowiak słabnie w oczach. 
Wynik remisowy byłby słuszniejszy.

Kolarzom 
daleko 

do klasy
Drugi ncMro-dufałtl pojedynek kolarski ro­

zegrany został wexTwartek w amerykańskim 
wy6rja: parami na 200 okrążeń toru (80 km) 
a diesięcloma finiszami. Dwóm parom duń- 
ali* Nielsen — Erlkson i Oene — Ander- 
aefl przeciwstawiono dziewięć par polskich, 

trzy warszawskie: Napierała — Sta­
rzyński, Michalak — Olecki i bracta Ką­
piący.

Wyścig wykazał «zatoną przewagę goSd 
duńskich, którzy miedzy sobą dzielili zwy-
cięstwa na finiszach. Na 92 okrążeniu, Błasz- 
czyński, który na chwilę przedtem zgubił

Co 2 . SZOFER—PRYUŃSKIE60 ==

zu stoi pod znakiem zapytania. I tek. Kowalski, Kolczyński Pisarski, 
— Przyznam się szczerze, że oso- । Szymura I Piłat.

biście Jestem przeciwnikiem obozu, — Wobec Jednak bardzo słabe! formy 
mówi prezes, — w chwili gdy wszy- i Sobkowiaka, start jego budzi zastrze- 
scy zawodnicy znajdują się już w pel żenią 1 przypuszczalnie będziemy zma 
nym treningu i mają ciągle walki, obóz szeni wystawić Janowczyka, który o 
taki jest zbyteczny, tym bardziej, że statnio jest zupełnie dobry. W sprz- 
PZB nie posiada odpowiednich fundu-, wie obsady wagi lekkiej były pewne 

I dyskusje. Niektórzy obawiają się, że

Z szybkością 106 kim po polskich drogach
•wygrywa Mazurek jednodniowy ra'd A. I*.

Jesienna Jazda Konkursowa Aut.
czytiski, który na chwilę przedtem zgubił p i H która odbvła sie 25 bm. Zgro- kask ochronny, Inicjując ucieczkę, wpadł w rOlSKJ; Klora ouoyia »ię co mii.
pełnym biegu, głową w siodło maszyny Kol- madziłk 29 WOZÓW, podzielonych tik 
skiego, który szykował się wtainie do jazdy. cztery klasy. Zawody składały się z 
Zderzenie było straszne i Błamezyński pada- , d okrężnej na trasie Warszawa — 
ją«, uderzył głową o cement. W stanie dęł- ir"., i „harłAw __
kim l bez przytomności przewieziony został Kowel — Włodzimierz Lubartów^ 
do szpitala. Stwierdzono wstrząs mćzgą i Kock — Miłosna (ok. 716 km, W tym 
złamanie obojczyica. ! ok. 70 km po drogach gruntowych),

próby szybkości 1 km ze startu stoją-
teniu jazdy. Przy zmianie z partnerem, wy- cego oraz próby zrywu i hamowania. 

'-aypat-«ię.M wireiu. w pierwszej chwili wy-1 Jazda okrężna odbyła się na ogół 
f^o 5 r&WyHuż ^ów^U” i K^dko. droga bowiem przeważnie była

podczas 98 okrążenia. Nielsen 1 Oene u- w stanie raczej dobrym. Zdarzyły się 
rwali się. Szybko zorientował się w aytus- dwa większe wypadki: d. Henryk 

w "tańieW^ Scholc (Aut Wielkop.) na Wandererze 
jui na półmetku wyścigu, kwestia trzech T11C Utrzymał WOZU Uft SZOSie Z8T3Z PO 
pierwBtych miejsc była rozstrzygnięte. < starcie, wpadl do rowu i muslal Sl$ 

ostatecznie ^^^8 °e"e “*£ wycofać. Inny wypadek miał p. Jan 
SoTSU r“Sr?X» - s^w .. Dąbrowski (AP). na Skodzie, który 
6 pkt. 4 para łódzka Wójcik — Osmólskl mijając autobus pod Kowlem wpadł 
9 pkt. (1 okrążenie w tyle), 5) « na wielki kamień, niewidoczny w ku-
fekie^cz^ e^t 72^1?. W t£e) ■ rzu, uszkadzając sobie mechanizm

200 okraień przejechano w bardzo dobrym
czasie 2 g. 04 m. 26 8 sek., a więc w ten>

Niimberg Jest zbyt niebezpieczny dla 
Kowalskiego I może go znokautować 
Ja jestem zdania, że na mecz z Nier- 
cami musimy wystawić skład najsil­
niejszy a Kowalski Jest najlepszy. Nas 
ka z Pelre nie poszła w las i Kowalski 
teraz będzie uważał na krycie. Je­
stem bezwzględnie przeciwny kandy­
daturze Woźniakiewicza, który Jest 
bez formy.

Może się wyłonić Jeszcze Jedna te
km'godz. na przestrzeni 650 km) 1 je- eta) 87,8 k/g, 5) Stankiewicz (Lancia) [ rzucając tyłem wozu na zakręcie 
chat na przeciętną tak około... 100 km'g.I 86.9 k/g, 6) Chronowicz (Chevrolet) < (77,4). Z podobnym rzutem, tylko nie-i 
Na punkcie kontrolnym w Kowlu (323 83,2 k/g, 7) i 8) Pronaszko (Fiat 1100) co niebezpiecznie wykonanym odbył mianowicie- »dv wzeeterf
km) miał przeciętną... 106 km g I). i Urbański (Chevrolet) - 82,8 k/g, 9) tę próbę p. Steigert (Łódzki K. A.)
Szybkość doprawdy fantastyczna. Da- Kołaczkowski (Lancia) 81,8 km g. 10) Adlerze. Bardzo pewnie i czysto tech- 51ę cnoroDa w litego, Kotnoic stanie
lej powiodło się gorzej — wóz trafił Przygodzkl (Fiat 1100) 80 k/g, 11) Sła nicznie pojechał Mazurek (70 sek), o-
w dół (czy też w„. rów) nadwyrężył boszewioz (Opel) 79,6 k/g, 12) Kaspro silone™ m «w.i Uati.
się amortyzator, trzeba było zwolnić, wjcz (steyr 220) 78,9 k/g. 
tak że ostatecznie p. Mazurek przeje- । pr<5bę odbyły 24 wozy.
chał 716 km w 7 godzin 58 minut, to । Następnie na zakończenie odbyła się 

decydująca właściwie o zwycięstwie I
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pi. ponad 39 km'godz.
Poza tym odbył się wyścię na 2! okrążeń 

dta młodzików z 25-cloma finiszami. Była to 
mordownia a nie wyścig, ązamlaca sity mło­
dzików. Takich wyścigów robić nie wolno. 
Brask Andersen, trener Duńczyków, nota be­
ne mistrz świata z r. 1921 — był zdania, że 
25-ofcrążenIowy wyścig młodzików był cłeż- 
e:y od 200-okrrżenlowego wyścigu seniorów 
> wyraźnie azkodllwy dla tych ehtopców.

CMęBBZ—MUBIIMWUMIUU—

znaczy z przeciętną 89.9 km godz. 
(czas kapitalny, zważywszy zwłasz­
cza, że kierowca musiał obowiązkowo 
stawać w 4-ch punktach kontrolnych, 
gdzie stemplowano kartę drogowq), 
ustanawiając rekord dnia. Drugi z ko­
lei najlepszy czas osiągnął p. J. Ripper 
(na Lancii (przeciętna 83 7 km'g L 
trzeci p. Stankiewicz na Lancii (81 
km'g.), czwarty p. St. Pronaszko (Fiat 
1100) — 75 km g Ten ostatni wy­
czyn uznać trzeba za wynik znakomi­
ty zważywszy maty litraż wozu (1.096 
cm’ — II klasa).

Po przybyciu na metę jazdy okręż­
ne) zawodników grupami puszczano 
na próbę szybkości p’askfel na dystan­
sie Ikm, start z miejsca. Wyniki (nie

kierownicy, tak że musiał zrezygno­
wać z dalszej Jazdy. Wreszcie Inż 
St. Grossman (Łódzki A. K.) na Aero 
nie ukończył próby zrywu 1 hamowa­
nia, ponieważ zatarł się silnik samo­
chodu. Wóz odtransportowano do 
Warszawy na linie. | oficjalne): 1) Mazu-ek (Chevrolet) 91,3

Mazurek na Chevrolecie zam'erzał' k/g, 2 I 3 Bellen (Chevrolet) 1 Poltu- 
pobić zeszłoroczny swój rekord (92 rak (Lancia)—88,2 k/g, 4) Ripper (Lan

Polacy podziwiają
Niemców z Duńczykami

■t na torze helenowskim
;Tel. wł. — ŁOZKl który w 4 startach trójkowych trzy i krzywizny trzymał się nieźle. IX: Ję 
organizował rzeczy- razy wygrał i raz tylko przegrał z I drzejewskl odnosi pierwszą twycię- 
1 ' Hasselbergiem, mając jednakową ilość stwo dla ^Polski (13.1) tylko dlatego,

punktów (po 10). Drugie miejsce ob- ' "" ‘ '
Będzynarodowe wy- 
pudziałem trzech re- 
drużyn Niemiec, Da-

Boy one z pewnością 
r torów zagranicznych, 
pienie skupiło się na 
5 drużynie Rzeszy, któ

sadzili Nilsen, Schorn, Hasselberg 1 
Turan. Dalsze — po 8 — Kupczak 1 
Schorn. Jeszcze dalej (po 7) Jędrze­
jewski 1 Andersen. Wreszcie po 4 
Świątkowski i Osmólskl.

trenera Trosta zjecha- i Drużynowe mistrzostwo Łodzi w 16
biegach trójkowych wygrali jednak 
Niemcy po niesłychanie zaciętej wal­
ce z Danią 1 przed Polską w st 
38:35:23. Mecze trójkowe miały wy- 

„V,- łątkową wartość atrakcyjną, a dla na- 
■^owżniejsz^f-TOli i byliśmy szych kolarzy pozbawionych kontak- 
r tłem, na którym Odcfńdfa się tu jt zagranicą były najlepszą szkołą, 
ą klasa kolarzy zagranicznych, i Fi™ tych pojedynków jest nastę- 
trzech nielicznych wypadkach, w , Pafacr:
ch zdobyliśmy przez Kupczaka I: Nielsen ucieka na 400 m. Swiąt- 

rzejewskiego punkty, przeciwnicy kowski przez chwilę walczył x Schor 
atwiall między sobą rachunki 1 wza. «em. II: Hasselberg pewnie bile Erik 
nie się pilnowali. W rzeczywl- sona (13.2). Osmólskl nie miał tu nic 

’ ik daleko nam leszcze do do Powiedzenia. III: Gene jest pler- 
irówno Duńczyków jak Kupczaknie odegrał rolL IV: Pursnu a trze- 

j- .....„■..„.„i ciei PoeycJI mila Andersena, a na pro coprawda może wygrywać sjej Jędrzejewskiego, który wywal­
ił, Andersenem i Hornem, czyf drugie miejsce. Czas 13.6. V: 
ustępuje; Jędrzejewski w Nielsen pewnie pozostawia za sobą 

pi spotkaniu nawet z wy- Puranna (13 sek.). Kupczak przed- 
ójką najsłabszych spośród wcześnie zrezygnował z walki VI: 
ygra- . Schorn bija Erlksona w 13.6. Jędrze-
rozegrany został w ra-1 jewski bezbarwny. VII: Hasselberg 

,atwo <138). Świątkowski z1938/9;, tytulu bronlł oddala przyglądał tlę tej walc*. VWI:

identycznym składzie 
tyła na mistrzostwach 
msterdamie, a więc 
Jberg, Kuran 1 Horn.

iliśmy w tym trój-

koguciej a Jasiński w muszej
siągając najlepszy czas w swej klasie. । . P™!* ósemka na mecz z Łotwą bfr 
Gorzej niż zwykle pojechał „wielki1 j !e, yystewmna na przyszły ponie- 
mistrz" od tej próby - por. Kołacz- ; dziaf^k 1 t0 P°d katem widzenia kasc 
kowski, któremu „nie wpadały linie wośc meczów, to znaczy, że w sk a- 
między koła"). i dz,e znaida sl? prawdopodobnie lo-

klasyfikacJI próba zrywu i hamowania! Najlepsze czasy tej próby: 1) Inż.1 ka,nl Pięściarze. Ponieważ P’er^s^ 
(niemal identyczna, Jak w raidzie mię | Polturak 67 sek., 2) J. Ripper 67.2. 3) \ Ł°twą w dn. 6 listopada odb^
dzynarodowym). Wielką niespodzian- j Pronaszko 67,4, 4) I 5) por. Kołacz- dŁ£ U’
kę sprawił tutaj Inż. Polturak ze Lwo-1 kowski 1 Mazurek po 70 sek., 6) Stan- kilku Pomorzan.
wa. Znakomity ten kierowca jechał b. kiewlcz 72, 7) Kasperowicz 77,4, 8) Potem odbędzie się rewanż z Ło^ 
płynnie 1 sprawnie osiągając najlepszy! inż. Przygodzkl (Fiat 1100) 80,6, « Odvnl „m
czas dnia 67 sekund. Jeszcze „czy- n 1 ’n'

PRZ te

inz. rrzygoozKi iriai au,ó, 9) , szami .przypuszczalnie w Gdyni, oczy 
Fr. Żera (Lancia) 82 i 10) Podoski (Ci- i wiście będziemy musieli ósemkę sfor- 

że troen) 84 sek. mować z lokalnych zawodników, mam
Według nieoficjalnych, moich wlas-ina mV^i Wasiaka 1 Karolaka.

muu w ivj M, 75G „„i — A czy wybory nie staną na prze
sześć.) zwyciężył T. Kozakowski (A. i szkodzie tym dwu meczom?
P) na D. K. W. Drugie miejsce przy-l —Poczynię starania aby uzyska 
padnie albo inż. Sroczyńskiemu (DKW) na n’e zezwolenie, mecz z Łotyszam 
lub red. Sokoppowi (D.K.W.). Różnica rozpocznie się o g. 20-ej — tak aby 
pomiędzy tymi kierowcami minimalna. n'e kolidował z obowiązkami obywa-

W klasie Ii-ej (do 1100 cm*): 1) Ste telskiml Jeśli Jednak zezwolenia 
fan Pronaszko (Fiat 1100), 2) inż. Przy nie uzyskam, to mecze zostaną odlo- 
gedzki (Fiat 1100). (żonę o jeden dzień.

W klasie Ill-ej (do 2000 cm’): 1) i Wreszcie z ostatnich aktualności P" 
— ~ ■ - - zostaje tylko do omówienia mecz t

Danią. Muszę wyjaśnić, że to my nk 
zgodziliśmy się na termin Duńczyków 
(w lutym), gdyż po zwycięskiej wy­
prawie pięściarzy warszawskich do­
szliśmy do przekonania, że taki me#

ściej" technicznie, wydaje mi się, 
najlepiej ze wszystkich pojechał p. St. _ ...
Pronaszko, osiągając, mimo słabszego nych obliczeń w klasie tej (do 750 cm 
(Fiat II kl, Lancia — III kl) wozu nie ' ' . • • ~ ...
wiele gorszy czas 67,4 sek. Pomiędzy 
tych dwóch kierowców wcisnął się J. 
Ripper czasem 67,2 sek.

Najefektowniej zrobił tę próbę p.
Kasperowicz (Steyi 220) wspaniale za W klasie Ii-ej (do 1100 cm*): 1) Ste

Za granicą
KILIAN VOPEL ZACZYNAJĄ

NOWY JORK, 26.9. — Tel wł. — 
Kilian Vopel, znakomici sześciodniow-
cy niemieccy zaczęli iwą serię zwy­
cięstw. Wygrali oni sześciodniówkę 
nowojorską bijąc o okrążenie przeciw­
ników. Wynik Kilian, Vopel 4101 km, 
111 pkt., 2) bracia Pedon 190 pkt, 3) o 
2 okrążenia Walthour Crossley 811, 
4) Audy Debaets 538.

GRAND PR1X WŁOCH
MONZA, 25.9. — Tel. wl. — Wielka 

nagroda motocyklowa Włoch, roze­
grana na torze Monza na dystansie 43 
okrążenia (307 km), przyniosła drugi 
tytuł Niemcom. W kategorii 500 ccm 
wygrał Mayer na BMW 1 zdobył mi­
strzostwo Europy (poprzednio zdobył

inż. Polturak (Lancia), 2) J. Ripper 
(Lancia), 3) Stankiewicz (Lancia), 4) 
por. Kołaczkowski (Lancia).

W klasie IV-ej (powyżej 2000 cm*: 
1) Mazurek (Chevrolet), 2) Kaspero- 
wlcz (Steyr 220), 3) Bellen (Chevro­
let).

W ogólnej klasyfikacji na czele kro­
czą inż. Polturak (Lancia) 1 SL Pro- 

inaszko (Fiot 1100). Różnica pomiędzy 
nimi minimalna, tak, że dopiero ścisłe 
obliczenia pokażą, który z tych kie­
rowców Jest pierwszy, a który drugi

że pozwolili mu na to lego partnerzy 
Nielsen I Horn zajęci sobą. Łodzia­
nin wyrwał na 300 mtr. X: Purann 
jest pierwszy w czasie 13.1 przed E- 
riksonem i Świątkowskim. XI: Gene - „-------
wygrywa piękny pojedynek z Schor-, mistrzostwo w kat. 250 ccm Kluge na 
nem, który decyduje, jak się później DKW). W kategorii 350 ccm zwycię- 
okazało o tytule mistrzowskim. XII:; żył Anglik Mellors na Velocete, uzy 
Tu bohaterem jest Kupczak, który wy skując też mistrzostwo Europy, 
korzystał moment, że Hasselberg I| Wyniki: 250 ccm 1) Sopani (Oilera) 
Andersen uważali na siebie, zaspurto- 2:08:45,2, średnio 140,1 km g.. 2) Mar- 
wał na 350 m i zdołał uciec. Czas teIli (Gilera) 2:08:46. 3) Rosetti (Gile- 
Kupczaka 13 sek. XIII: Najpiękniej- ra) 2:10:33. 350 ccm: 1) Mellers (Velo- 
szy pojedynek dnia: Jeszcze na o-1 cette) 2:10:11,2, średnio 138,5 km g., 
kJa" m w rażu «asseIberg zdawał się. gorzej niż w klasie 250 ccm. 2) Tora 
nich Want 'Trancla na Yelocette) 2:10:54, kat

g?
sie 13.3. Osmólskl bez roli XIV: ' ° btrauch 1:57:35.
Kupczak odnosi drugie zwycięstwo 
(13 sek.) t znów z długiego finiszu | ,
ponad 300 m. Na widowni kolosalny Dragi Osmólskl (110 n for), 
entuzjazm. Dragi Hora, 3) Erikson.
XV: Oene bile pewnie Turanna. Ję- Wyścig gości zagranicznych był po 
drzejewskl na oczach sędziów odep- twierdzeniem klasy Nielsena, który 
chnął Niemca w czasie jazdy. XVI: Wgrał ciekawy ten bieg przed Erik 
Schorn nie zagrożony przez nikogo sonem I Purannem (13.1).
jest pierwszy (13.6) za nim Ander-1 Wyścig dystansowy o nagrodę flr- 
sen 1 Świątkowski. j my Stomil, rozegrany w czterech bie
jXtertn,» •T-iW* (OT

Wyścig gości zagranicznych był po

już jest zbyteczny. Już 1 tak na wszy­
stkie boki złoiliśmy Duńczykom sW-
rę! K- 0-

Na trzecim meijscu (według mych ob­
liczeń) Ripper (Lancia), na czwartym 
Mazurek (Chevrolet), na piątym Stan­
kiewicz, na szóstym por. Kołaczkow­
ski.

Dokładne obliczenia, podanie oficjał 
nych wyników oraz rozdanie nagród 
nastąpi we wtorek 27 bm. o godz. 20 
m. 30 w lokalu Aut. Polski (Szucha 10).

tg.

REZYGNACJA OSTATECZNA
Polski Związek Kolarski ostatecznie 

zrezygnował z organizacji mistrzostw 
świata w roku 1941 i zawiadomił o 
tym Z.P.Z.S.

Teraz już trudno zrozumieć, czemu 
przed miesiącem delegat P..Z. Kol. na 
kongresie w Amsterdamie podtrzymy­
wał kandydaturę Polski.

ORGANIZOWAĆ BIEG DOOKOŁA 
POLSKU

Państwowy Urząd W.F. I P.W, oraz 
Związek Związków wystosowały do 
wszystkich związków sportowych wy­
tyczne prac. obejmujące zarówpo kwe 
stle organizacyjne jak i sportowe. W
ramach tych wytycznych znalazło się 
pod adresem P. Z. Kil. wskazańle, by 
Związek itarał »ię onanizować Wy-

Dookoła -Pois» '

Te iii s
Tenisiści warszawscy w Lublin1®

LUBLIN, 25.9. W niedziele 
stal w Lublinie turniej tenisem? pomK? ’ 
Warszawskim L. T. K. a W. K. S. Unln (I’

Me«i zakończył się wynikiem ranteo"^ 
4:4. Poszczególne wyniki notujemy: -W 
ła (W-wa) — Malinowski 6:1. 6:1; W 
kiewlcz (Unia) — CzetwertyńskI 8:4. ■
6:4; Malinowski (V)—Boleel-owskl 7 
Spychała - Moskal 6:4. 6:1;
Spychała — Popławska — M<wkal 9.L 
Spychała, Botechowskl — Wlodarkt£ 
skal 6:4, 6:3; Popławska (U) — Matusie 
10:8, 6:3. . .Tenis w Krakowie

KRAKÓW, 25.9. — Tel. wl.1 M
łach gry pojedyńczej panów Braf-
ło zwycięstwo Juniora " KOńei»«
kłem 7:5, 6:3. W druelm półfinale Kont 
pokonał Horaina 6:2, 6:1. j- ps-

Do finału gry pojedynczej pańiweszm 
raflńaka po wygranej 1 8uI'£°.wl., jfl. 
I Potuezkowa, oljąe Słowikowską 73, • j. 

Finał debla panów wySr®" , 2.
ssak zo Skonecklm I 
9:7, a finał gry Horaln, bljąe parę Potuczkoww—Bratek 
6:3, 6:3.

Odpowiedzi Redakcji
P.-Witold Łacie — Biała Pódl. -

Mnżńa. 2) Do lat 17-tu. .
P. Wł. Żareskl. Łódź. — Ro ‘boio 

chwaliliśmy niejednokrotnie. W w 
chwili nie Jest on leszcze w swe! n»ienwui nie jesi on jcsłułd w -.©o • roku. ’ hft hwśsźel formie. Sobkowiaka należał^ k

CIE 
Ciesz; 
ne iw 
ramac 
wy m 
ny pr 
Sensa- 
skoku 
czyli 
znano 
sem m 
dów ; 
sca.

Mist 
cli dn 
atletyc 
szynie, 
burmisi 

■ stniczy 
ska za 
szedł j 
Chora 

BYT( 
tomiu । 
mecz U 
rzów. 1 
facja C

Wyni 
nych k 
cha (Bj 
52,2, 80< 
Plaske 
Chorzót 
dysk: 
czyk 44 
skok w; 
Schnełdt

PRZE.V:
Odbyły s| 
Ickkoatict 
Gąssowski 
Wyniki b 
(AZS) 11 
mleć (P) 
kurencji 1 
Skok wzu 
ual Bochi

SI: 
Gąssowski

R
ŁODż, £ 

wledizln n e 
Przed ust­
na cnl-k-i 
Szią r.l- ilr 
rencie. H: 
wyglndn r 
ski, 203 m 
«a. vncit. 
4 x 400 m 
lewsld; Sk,1 
o tyczce A 
Anlkleiew, 
worskl; dv 
«W I Lang|



Nr /3 PRZPIH AD SPORTOWY Poniedziałek, 26 września 193»

Piękny sukces Poznania Tak jak Polskę
Piłkarze Niemiec Środkowych pokonani 4:2

POZNAN, 25.9. — Tel wł. — Po- Nflrnberg. Bramkarz szybko reagują- 
znań — Reprezentacja środkowych cy i pewny puszczonych bramek nie 
Niemiec 4:2 (3:2). Pierwsza bramkę 
dla Niemców strzelił Lederer. potem
Narożny z karnego, Schreier, Skrzyp-

mógł obronić. Były one wynikiem 
szybkich i nagłych akcy) przeciwnika.
który Jakkolwiek strzelał znacznie

czak. Narożny oraz Lederer. Sędzio-■ mniej ale zawsze bardzo niebezpiecz­
na! p. Dabert nie i niemniej celnie. ;

biją Niemcy
BUKARESZT, «SJ—TH. wł. — M«ex p«. 

karuki Niemcy — Rumunia, rozegrany wobec 
- - ----- -- -----------------------  —- ----- 35.000 widzów, zakończył clę Identycznym

kow pięknie wypuszczony Schreier wynikiem, Jak mecz z Poluką w Kamienicy, 
minął obrońcę | zdobył drugą bramkę, Rumuni przegrali też 1:4 (0:1), ale Rumuni

• ••• • - ■ ■ byli znacznie groźniejsi nlź Polacy. Byli oni
wytrzymali, dobrzy technicznie, zwinni I ofiar 
nl, mieli okresy rnaczncj przewagi; ale na-

siły. Po szeregu bezskutecznych ata-

Rumunów

W osłabionym składzie bez czoło- 
wych graczy Warty Giendery, Twó- 
r;a. Danielaka, Szerfkego i Sobkowia- 
ka oraz Dusika z Legii, staęla drużyna i 
poznańska przeciwko należącej do czo 
łowej klasy piłkarskiej reprezentacji 
środkowych Niemiec. i

Około 2.500 widzów zebrało się na! 
boisku Warty i po początkowych oba­
wach opuszczało je z żywym zadowo­
leniem. Nie liczono się bowiem ze 
zwycięstwem drużyny poznańskiej. ‘

Na wyróżnienie zasługuje efektowna
bomba lewoskrzydłowego Skrzypcza­
ka, który z 25 m. strzelał do bramki.
Był to majstersztyk, może trochę 
szczęśliwy, w każdym razie najprzed 
niejszej marki euronelsklej. ■ 

Przebieg gry

a w kilka minut później mistrzowska 
bomba Skrzypczatta przyniosła trze­
cią bramkę. Dopiero na minutę przed 
przerwą Lederer zdołał wykorzystać 
błąd Fibicha 1 no raz drugi, a zarazem 
ostatni dla swych barw ulokować pił­
kę w siatce przeciwnika.

Po przerwie początkowo Poznań u- 
trzymrwał grę otwartą, ale gdy Niem-

tu dla Rumunii ze «trzała Orz>, obok 
wybiegającego Raf tła.

Sędziował Jugosłowianin Noka P porte. 
Wyznaczony sędzia Francuz Capdev le nie' 
mógł przyjechać, a powodu wstrzyma la n-1 
chu przez Czechosłowacje. I

Mimo to wszystko przyznać należy, 
że wynik remisowy lepiej odiowiadal- 
bv przebiegowi gry. Gra sima była

I cy podwoili jeszcze tempo I drużyna 
I poznańska popuściła, Niemcy uzyskali

Z igrała ona jednak nadspodziewanie 
dobrze. Wytrzyma! podyktowane 
p-.:ez Niemców tempo, a w ostatnich 
15 minutach nawet nadawała sarna ton 
grze.

Na szczególny plus reprezentacji Po 
znania należało zapisać niezwykłą 
tym razem ambicję i wolę zwycię-

mewykle żywa i ciekawa I y nieslab 
nac m do końca morderczym tempie 
Poz iń początkowo przeważ;!. Kolej-1

dużą przewagę. Szczęśliwym zbiegiem 
okoliczności fatalne kiksy Fibicha nie 
zostały wykorzystane przez Niemców, 
którzy 1 poza tym mieli liczne możli­
wości podwyższenia wyniku.

paatnlcy «trzebili nerwowo I nic celnie. Gdy­
by nie to, zdobyliby wlęcc] brnmek, aa któ­
re zresztą z przebiegu gry zasłużyli.

Najlepsi Ich gracze, to bramkarz Gabie, o- 
brońca Albu, pomocnik VlnUla, skrzydłowi I 
Boda! I Orzą (po pauzie) I łącznik Uodola. 
W składzie rumuńskim było 10 bukareszteń- 
czyków I tylko Jeden gracz z Tcmeszwaru.

Niemcy wyatąpIH z 8 wiedeńczykami; tyl­
ko na obronie zagrał berlińczyk Schoen, który 
byl zresztą najlepszym na boisku i gdyby 
Stroli więcej dbał o niego, wynik bytby wyż- ,

LWÓW UBIEGA SIĘ O FI! 
PUCHARU

Lwowski Okręgowy Związek 
Nożnej zwrócił się do PZPN z

AL

Piłki 
pro-

stwa. Zalety te niwelowały wykazane 
braki techniczne niektórych graczy po 
znańskich.

Brawo Jankowlak
Najlepiej spisała się tym razem linia 

pomocy. Wszyscy bez wyjątku spro-| 
stali swemu zadaniu. Lis i Jakubowski1 
na bocznej pomocy trzymali umiejęt­
nie skrzydła, a Kaźmierczak (grywa­
jący zawsze na lewym łączniku w ligo 
wej Warcie) miał bodaj swój najlep­
szy mecz na pozycji środkowego po­
mocnika. na której dawniej stale gry­
wał.

Szwankowała nieco początkowo o- 
brona, ale w drugiej połowie Ofierzyń 
ski był jut sobą. Zato Fabich zawiódł. 
Z jego też winy padly obie bramki. 
W 100% zadowolił Jankowiak w bram 
ce, popisując się brawurą i pewnością. 
W ataku początkowo nie kleiło się. 
Powoli jednak cala piątka rozegrała 
się ł za wyjątkiem kilkunastominuto- i

Na 15 m przed końcem gospodarze 
no Niemcy przejęli inicjatywę gry, nie- ' przetrzymawszy napór przeciwnika 
bawem też prowadzili 1:0. Nezwykla przejęli znów inicjatywę. Pomoc pcha 
ich szybkość I łatwe zdobywanie te- ła nieustannie naprzód, zmuszając 

| renu powodowało, że bramka poznań- Niemców do obrony, którzy byli wy- 
ska była stale zagrożona. Mino to a-' raźnie zrezygnowani. Dzięki lotnym 
tak Polski prowadzony prawj stroną skrzydłom, którzy zagrali nadspodzle- 
przyniósł w kilka minut póżilej wy- wanle dobrze I niezmordowanej praco 
równanie: celny strzał Schreera tra- wltości pozostałych zdołano nie tylko 

.fil w rękę Munkerta. Karnego przytom wynik zwycięski utrzymać ale pod- 
nle wykorzystał Narożny. । wyższyć go o dalszą bramkę zdobytą

Drużyna poznańska nabrała otuchy przez Narożnego. Do końca zawodów
1 ruszyła już z większą wiarą v zwoje I Poznań Już nie oddał Inicjatywy.

W obronie doskonały byt Schmaui, w po­
mocy SkoumaJ. lepszy od Mocka, a Wagner 
grał słabo 1 przepuszczał wciąż Dobala, w 
ataku Stroh był egoistyczny; w ogóle wledeń 
czycy grali trochę po kunktatorsku. zwlekali 
z podaniami I atrzataml. Pesaer. tak. jak w 
Kamienicy, miał momenty dobre I złe. ।

Plerwaze 10 min. stoją pod znakiem Rumu- j 
nów, potem gra się wyrównuje; w 18 min. ! 
Btroch się przebija, podaje piłkę Schoenowi, 
który zdobywa prowadzenie. Rumuni mają 
dalej przewagę, która trwa jeszcze przez 
pierwsza minuty drugiej połowy; w 6 min. 
Stroh z wolnego zdobywa drugą bramkę. Ru­
muni ale nie peszą atakują coraz lepszym 
Orzą, tle zatamuje Ich bramka samobójcza.

pozycją rozegrania finału Pucha-u P. 
Prezydenta między Lwowem i Kra­
kowem w dniu II listopada we i.wo- 
wie, a nie w Warszawie.

LOZPN motywując swą propfzycję 
stwierdza, że Lwów od diuź ze go 
czasu nie miał żadnej większe: im-, 
prezy piłkarskiej, nadto powolu e się | 
na długoletnią tradycję spotkań Kra-1 
ków — Lwów, co nadałoby finiiowi 
we Lwowie specjalnego uroku. <) I

WYTWi

SKŁADY WŁA^ 
WIĘKSZYCH

^nów trimn£
Zażarta walka w wyścigu do granicy |

Rozegrany wczoraj w Pułtusko kolarski Niebawem jednak Kapiak i Miller zról 
wyścig do granicy niemieckiej na trasie Pul- się z liderem. Grupa ta, prowadżgc ą 
tusli — Choncle — Pułtusk (180 km), orga- zmianę, zyskuje coraz Większa przewagę 
nizowany przez miejscowy oddział Związku „koalicją'* lgną czak, BIron, SOMronglC

ŚLIWKOWE z KREMEM ZIEMIAŃSKIEJ 
reklamowe ciastka ctklernl ffl w u to w cEBS

WKS Orlęta mistrzem Polski 
Wielki triumS Gąssowskiego

I
 Filka podana przez Peseera obija się o Albu 

1 wpada do własnej bramki. W 31 min. Stroh 
przebija się przez obrońców, wyciąga bram- 
pllkę odbita dobija Pesser. Honorowa bram- l ______, ,____ __________________ ____ ____ H_____ _____________ _ _____ ____ _

1 Strzeleckiego, padl łupem świetnie dysponowa Rzeżnlcki, Kullcki, Clenlewski. ,1
I nego Kaplaka J. („Jur"). i Tui przed Zalesiem Kapiak upatrzyąfl

Doroczny ten wyścig, mający Już za sobą sobie odpowiednią górkę, msza do
I 9-letnią tradycję, cieszy się wńród zawodni- Na szczycie Jest sam Starzyński zoetajaj 

ków wielką popularnością. Do wyścigu zgio- tyle. Ale nie rezygnuje 1 rusza W pogna 
1 sili się wszyscy niemal czołowi kolarze sto- stopniowo zbliża się do Kaplaka. Pojedya 
; licy. Zabrakło Jedynie Michalaka I Napierały. | te ntrwal na przestrzeni 10 fan. Dopfeim 

Pomimo jednak absencji tych dwóch asów, 1 MakowU Storzyński łapie nłccoo wyczerp 
wyścig był Interesująący i rozegrany w szyb- j nego uciekiniera. Tempo «pada do 15 kąt ] 
kim tempie. godz., co pozwala dojść Millerowi» Korni

Szosa była okropna. Mimo *0 tempo rspa- i z tego tandem Ignaczak — Bizoń. Na M 
nlałe, ponad 35 km na godz. Kolarze Jadą' strzenl niespełna 15 kra odrabia dzietaee l 
ścieżkami po obu stronach szosy. Po 3,5 km ■ od czołówki 3 fam. ii
utworzyła się czołówka, w której znaleźli się [ - »•>—- ■ r ■ ■ *■
Kapiak. Bański. Starzyński, Ignaczak, Bizoń.

wej anemii w drugiej połowie dala się: 
szczególnie we znaki. i

Niemcy okazali się zespołem nie- iet,' 
zwykle groźnym, szybkim no 1 nie- • - 
mniej zgranym. Pod względem tecn- 
nicznym zespół Niemców przewyższał 
drużynę poznańską, tempo jednak Ja­
kie narzucił przeciwnik w końcowej, , .. .1 , .1
fazie gry stało się dla samych Niem-: ervDe now. 6c1f luż » zu

Zawody sztafetowe w Krakorię — | pomiędzy trzema klubami: Orlętami, 
ostatni rozdz al lekkoatletyczny^ mi- | Polonia i AZS-em. Warszawianka sta- 
strzostw Polski panów—zakorzyly i wih sie na dworcu w Warszawie, ale 
się iwelkim i nieoczekiwanym przez w osta niel chwili musiala zrezygnować 
sfery fachowe) zwycięstwem Ki Or- z wyjazdu do Krakowa— Oczywścle

Tak sztafeta 4x200 m lak 1 srwdzka
względy finansowe.

W sztafecie 4x200

3 km z przeszkodami — SoWan (Cra- 
cov a) 9:59,7, 2) Herman (Połoma)
10:114. 3) Osiński (PoL) 10:50.6 4) Ko-

Za nimi o 500 m: Smorongiewlez, Bleńktr, 
Diunańskl. Miller; Targoński I Clenlewskł. 
Dalej o 700 tn: Bober. Domański, Foland, Ka­
licki, Rzeźnlckl I Lewandowski.

Wjeżdżamy teraz w teren falisty, odpowła-

Inicjatywo w swe ręce Merze zacfa 
względną świeżość Bizoń. R«s po raz
zmuszając do poważnego wysiłku swych ' 
warzyszy.

Do mety «ostało zaledwie 4 fas. Kapła*
Bizoń stopniowo oddalają alCr Na citata] 
kilometrze mają 100 m przewagi sad fjpi

zlowski.
i Chód 50 km — Śliwiński (Zw. Stirze- 
I Itcki Ostrów) 5:30292. 2) Możdżyńsk1 

...___________ (Pol.) 5:34:37.5, 3) Grechuta 5:38:59. 3.
(War.). Polonia. 4) S Lko (ZS Kat.) 5:49:03.8. 5) Czech
m startowało 6

ców zabójcze. Goście przyjechali w i 
wzmocnionym w ostatniej chwili sk!a 
dzte pewni, że zdołają powtórzyć wy­
sokie zwycięstwo odniesione w ub. ro- ’ 
ku nad dru.żyną Poznania. Najlepsza' 
część mieli oni w ataku doskonale

(400. 300. 200. 100) stały sie tupei lot-; drużyn: Orlęta. AZS
ników z Dębina, ściślej ołre ■wrgrai ■ PKS (War.) Cracovia ..... , ___  ________
Gąssowski. Ten świetny biegać», po j Po dwu zm arach AZS miał prze- i W ogólnei punktach po zawodach w 

. . , waee około 5 m jednakże doskonały i v-'......-- --
t»e.ności do formv I w iedne] i dugiej ^ieg Gassowsk'ego. który doszedł i

-„—„.u r,----  , zwvc;eżyl ostatniego biegacza AZS-usztafecie z dalekel oozvcji ootraflfwV'
dostać sie na frcot 4 zwyciężyć wim- 
Dcntiiacvm stylu.

i i II. | (ZS Kat.) 5:54:02 9.

Krakowie Orlęta wysunęły sie na pier

i Kożlickiego przyniósł Orlętom nierw- 
--------- ------ I szv I najmn et spodziewany sukces w

Z innvch biegaczy Orląt, n ezłymjest czasie 1:32.9. a więc o 0.8 gorzej od
jedynie Janik bardzo szybki i lość 
wv‘rzvmalv. Reszta zawodników, rwe

rekordu KS Legia.
Drugie mieisce zalał bezkonkuren­

cyjnie AZS przed Polonia.
Dużo ciekawszy bvl przeb'eg szta-

technicznie zawansowanym strzelają- , . , □
cym z każdej pozycij. Słabiej przed- zaszczv-ne tvtulv zawdzięczała jednie 
stawiała <:’ę linia pomocy. Z obrońców, vv e k-emu koledze.
dobry byl Munkert, były gracz PC i Swo!adrozawvnikisztafetowvchmi-

1 ~"~fimumiwmu moglvbv bvć zupełnie nne 14x200 zwycięstwo lo‘ników zdawało
। pdvbv przedstawiciele AZS-u warszaw ’ 

/?> . , («rssm- I 'kiego bvl: coko -wlek w lepszej foęiie.
rJwnek OctlS^LvJ GEOWY a przede wszystkim gdvbv dobrv Ute

"rapA ' 1 rystume rowiec Metelski nie zrob| »

fety szwedzkiej, gdzie no triumfe na

wsze miejsce (143 pkt.) przed prowa­
dzącą do wczoraj Warszawianką.

Ed. Trojanowski

dający mistrzowi gór - Kaplakowl. Wszyst- j m
kle wzniesienia są przez niego chytrze wyko- ezaK'em * Starzyńskim. - 
rzystywane. Licznie rozsypane po drodze Ita- I >nisz rozpoczyna Bizoń. Droga co UH 
mienie zbierają żniwo. Ofiarę Ich pada I sam prowadzi po bruku I z góry. Tempo imo 
Kapiak, przebijając na 20 km przed Ciiorze- i nujące. Na ostatnich 300 « atakuje Kapil 
laml gumę. • 1 z przewagę połowy koła, zwycięża w Cż

W czołówce pozostała trójka szczęśliwców: ■ sie 5.44, 2) Bizoń (Z.S. Ursus) 5-44,2, 3) 1 
Starzyński. Bizoń, Ignaczak. Rozwijają oni naczak (Orkan) 2.44.2, 4) SfarzyitaK (Syi 
fantastyczne wprost tempo, dochodzące do . na) 5.48, 5) MlUer (Syreita)-5.49. ¢),SariM 
50 km. Najpracowitszvm okazał się Starzyń-1 W (Z. S. Pułtusk) 5.5. 7; ffuctnlckl (Sp 
ski. Na 15 km przed Chorzelami dopędza czo-| na), 8) Kullcki (Syrena». 9); ?e!6oż;4Tral 
łówkę świenie jadacy Miller z „Syreny", wajarz), 10) Clenlewski (Syrena), IX) Tą 
Przez 40 km pracował samodzielnie, walczęc goński. I ?
zwycięsko z wiatrem i wybojami. i Drużynowo zwycięża Syrfte,- sSÓbyWM

Ńa 5 km przed półmetkiem Starzyński, ko- puchar Korpusu Oficerów- 
rzystaiąc z chwilowego zamieszania, spowo- FI ITA ‘
dowńnego wpadnięciem Ignaczaka w piasek, _ * ': - »J
■zademonstrował skuteczną ucieczkę. Na grani-I Dwa wyścigi kolarskie, ■ Ki&FS ZiOzJ 

: cę niemiecką przybył pierwszy z 2 a prze- fy się na całość tegorocznych szosj 
i wagą. ' • •

ppzy PRZEZIĘBIENIU! 
iGRYPIEtKATARZE]

j ostatn ei chwili n eorzv^mnego ,sipa- 
i sa“ i wziął udziail w zawodach zaniąst 
|. filozoficznie" przyglądać sie z jy 
bim...

Z Mete'skim na 400 m w sztafę:e 
szwedzkie! AZS przegrać nie mógł, ięz 
niego — musiat.

Walka w sztafetach rozgrvwafa lę
Bsnnmna

sie bvć ledwie zwykła formalnością, i 
Tymczasem do dwu zm anach drużyna I 
AZS-u nzv'kata wielką nrzewage. Do-, 

bre biegi Kożlickiego (200) i Trojanow-
sk ego (300 m) wysunęły AZS zdecy 
dowanle nu czoło I Sulikowski (ktćf? 
musial biec zam‘ast ..dezertera" Metel- ■ 
skiego) dostał pałeczkę o 18 m przed j 
Or’etami. I

Do ostatnie) proste! sytuacła brh | 
leszcze niewyjaiśniona ale Oassowsk1 i 
nłe z^Wódł ’ znów wvgraf. Zmęczone- ; 
go walką z Gąssowskim I nie na swo-. 
im dystansie (400 m) Sulikowskiego,'

Zwycięstwo Orląt w klasyfikacji 
drużynowej mistrzostw Polski jest 
właściwie nienotowanym sukcesem o- 
sobistym jednego zawodnika.

Gąssowski dał dowód kolosalnej 
ambicji — wygrał na mistrzostwach 
2 biejfi (400 i 800 metrów), a prócz

Piłka nożna
ZALECENIA LIGI SPEŁNIONE

Polonia nie poprzestała na formal­
nych protestach w sprawie zamknię­
cia jej boiska, lecz zastosowała się

wych mistrzostw, zostały, wy punku 
wane następująco: 1. Kapiak J. (J1 
Warszawa) 70 pkL 2. Kśpiak M. (Ji 
Warszawa) 30 pkt. 3 ¥<ietbasa (Pou 
nia) 30 pkt 4. Wanjdor (Legia Kn
ków) 25 pkt. 5. Bop r 
Duda (Legia Kraków;? 
ględa (Stadion Cho- £

Laadsk
-.t 7 W

Zawody nad Olzą
Bśelsls blje Czarnych w 1. atletyce

CIESZYN. 25.9. _  (Tel Wt ) __ W ' P° raz P,erwszy w Polsce pięciobój lekkoatu 
AJ -j i u • ' j I tyczny o mistrzostwo okręgu juniorów. IiCieszynie odbyło się wielkie dorocz- starcie było ai 27 zawodników w tym 5 z K4 J 

ne święto lekkiej atletyki, W którego ‘ lisza. Wyniki na ogół dobre. 80 m Kos tH’ 
ramach zorganizowano micdzvmiasto-' jagietio (IKP) 9.6, dysk Skiba (S<«jaiuavn Aut^aii z.uwauu Iiii^yiiiidiiu f Ka||sz) 44 ^ Kos 4256t skok w dal K(j 

wy mecz Bielsko Cieszyn, wygra- । Schmidt (Sokół Kalisz) 5$6, kula Górci 
ny przez bielszczan w stosunku 68:56. i wskl (Orlę Kalisz) 12.55. Skiba 12.40, ako?
Sensacją była porażka Lastowicy ’ w , Truwczyń.

, A. . , . , . , i sk (W ma) 156. Tytuł mistrza okręgu zdo-skoku wzwyż. Obaj bielszczame sko-: byl 'Kos z dobrvm wynikiem 4290.4 ------- 
czyli po 1,67. Pierwsze miej'ce przy- Skibą 3.796. 3) Hhiz (UT> 3585. 
znano Jednak Królowi, który, nawia- w ramach zawodów Kupka z wimy 
sem mówiąc, stal się bohaterem zawo-1 niklem 37.99 cm poprawił o blisko 4.5 

kord Juniorów w młocie.

prze<

tego aż czterokrotnie wyciągnął swo- -- ------------- -- --
ją drużynę w licznych sztafetach na do słusznych zaleceń Ligi. Szatnio du 
pierwsze miejsce, nieraz otrzymując graczy odgrodzono specjalną barierą 
pałeczkę w beznadziejnej, zdawałoby i od publiczności. Ułatwiono odjazd dru 
sie, sytuacji. Zwycięstwa w sztafe-1 żyny gości po meczu z boiska do mia­
łach 4x100 i 4x200. szwedzkiej i olim-; sta. postanowiono w widocznych miej- 
pijskiel, drugie miejsce w sztafecie i scach umieścić tablice ostrzegawcze I 
4x400 mtr. i trzecie na 3x1000 mtr. — | apelujące o spokój. W tym samym ce 
to doprawdy sukces kolosalny dla klu lo umieszczone będą odpowiednie na- 
bu, który w tym roku po raz pier- j Pisy n« afiszach meczów, a podczas 
wszy ujrzeliśmy na polskich bież- zawodów rozdawane będą specjalne 
nlach I ulotki. Jednocześnie postanowiono

zwiększyć znacznie liczbę porządko-Byłoby może przesada, gdybyśmy 
całym blaskiem triumfu okryli wyłącz

Frankowski (Krak. T^w7'ftt:lJ i5 pa 
9. Wasilewski (ForTBemał 15 pV » 
Jaźwlec (Fóff Bema) 10 pkL P' 
siński (K.P.W. Warszawa). 12. Jan] 
(Cracovia). 13. święszek (Crac.), j| 
Bienko (Orkan). 15. Rurański (Rud 
Wielkie Hajduki). 1

Wiśniewski, jeden z czołowych 
szych szosowców, zmienił barwy 
bowe z R. K. S. Ursus na stołeczną Pd 
lonię. 1

dów zajmując cztery pierwsze miej­
sca. |

Mistrzostwa Cieszyna w konkuren­
cji drużynowej zdobyła sekcja lekko­
atletyczna Pogoni przy Sckole w Cie­
szynie, zdobywając puchar wędrowny 
burmistrza Cieszyna. W imprezie uczę | 
stniczyć miało 22 sportowców ze Ślą-1 
ska zaolzańskiego, start ich nie do-, 
szedł Jednak do skutku. j
Chorzów znów przed Bytomiem

BYTOM, 25.9. - (Tel. wł.) - W By

Ożywieniewych na boisku oraz wprowadzić po­
rządkowych u wejść na teren klubu. ■ _

Ponieważ życzeniom Ligi stało się na ringaćl
zadość, boisko Polonu zostanie za- 
pewne przywrócone w pracach Pu-1
~"CZT1VCi.. j pięściarze Warty pokonali Stellę z Gniezna i

Dn h^iru z orz<es.zkodnrni no^skie klu-1 oowiejzkow zawuuuwvun, znaicaii ■ Jan Gazur zosta! powotany na sta-।stosunku > 1
hvDzX tv 11 zawodników ale na star i czas, abydo szczvtu dnnrowadzlć NOWY bytom, SptJ
cii Kramek wycofał sie po 1500 mtr. h . ^chn^ ।

Przeprowadziwszy bieg „z. m ejsca klubJ. kt£ zadowolenia zarządu K. S. Warszawian " ^1

na samei taśmie minął weteran 1ek- '[j.....Gąssowskiego: Jego koledzy, 
kiej atletyki polonista Maszewskl. , wprawdzie nie tak utalentowani, dali

Poza sztafetami w ramach m!- ! dowód nlemniejszei ambicji Imponu- 
strzostw Polski odhvł sie bieg steeple . jąc poza tym rezultatami solidnej pra 
chace 3 km i chód 30 km. | cy. Młodzi lotnicv. mimo ciężkich o-1

Do biczu z przeszkodami po'skie klu-; bowiązków zawodowych, znaleźli'

do miejsca" zwvc:eżvl dowolnie Sol- 
dan orzed Hermanem który całv czas 
biegł drugi, Snecial|is*a w teł konkuren­
ci: Kromek wycofał sie po 1500 mtr.

Chód na 50 km stracił na swej atrak

re od lat rozporządzała bogatym ma

blicznvch.

z wy-icvfności (o ile w ogóle maszerowan e

Skra — Tur S3141
Łódź, 25.9. — Tel. wt. — W rctnach xlotu 

klubów robotniczych odbył się rtęci lekko­
atletyczny pomiędzy warszawską Skrą ■ Tu­
rem. Zwyciężyli goście 53:41. błyskawiczny 
turniej piłkarski z udziałem 20 drużyn wygrał 
Tur z Tomaszowa przed Widzewem.

GRUDZIĄDZ. 25.9. — W Grudzią­
dzu odbyły się zawody fekkoatletycz 
ne o mistrzostwo miasta* W ramach 
tych zawodów startowała poza kon 
kursem Walesiewiczówia. która usta 
nowila doskonały wyrfk w pięciobo

|może bvć atrnkcvJne...) przez wycofa­
cie sie oVmnllczvka B"eregowoia.

i Naszvm o echurom dużo Jeszcze brak
do średnie! k'asv, I zwycięzcę ŚlwM- 
jkfeeo n!e można nazwać talentem, 
^larny zawodnik pobił Jeszcze slab- 
®vch._

terla’em ludzkim i od lat — komproi 
mitują się niedołęstwem przygotowań | 
I lekceważeniem wa’ki o zaszczytny l 
tytuł mistrzów Polski. [

„Potężne kluby" uległy Jednemu za 
wodnikowi, który poprowadzi! ze so. 
ba do boju tvlko szczunki grupkę mło1 
dych, niedoświadczonych, nieledwie

> ktA zadowolenia zarządu K. Ś. Warszawian ’
n' ma ka z politvki kierownictwa sekcji. i ponadto ^Imlast^jsV

Niemcy — Rumunia 4t1 i Ą0’*
c»r.c-9eu I ira. GrtzgriK (M) powadź,-,

PRZED FINISZEM LIGI !uwle rundy, zosfsł -nte
Wydział Spraw Sędziowskich Pol- przćz D*taro. > - - -............ (BKS) przegrał przez <? * ’skiego Związku Piłki Nożnej wyzna­

czył następującą obsadę sędziowską: 
na mecze ligowe:

2 października: Cracovia -* Wls’a 
p. Sawarvn. Polonia — Warszawian­

początkujących zawodników. ..Nec ka p. Retie, Warta — Ruch p. Rut- 
plures contra Hercules" — mogą so- kowski, ŁKS — Pogoń kpt. Kafliński, 
hie powiedzieć kierownicy sekefi AKS — śmigły mgr. Skowroński.

~n— . > « .. . j • . Warszawianki. Pogoni. Warty. Polo-
Może ich to usnra-

Na mecze o welścle do Ligi:

tomiu odbył się wczoraj rewanżowy;
mecz lekkoatlP‘yczny Bytom - Cho- .55 I
rzów. Zwyciężyli ponownie reprezen- 
tacia Chorzowa.

Wyniki zwycięzców w poszczegól­
nych konkurencjach: 100 m: Warze-

W poszczególnych/ konkurencjach 
Walasłewlczówna uz/skała następują

tnerem, który stanął ni 
czterech zębów przed 
z K. P. W.

Walim plórkowciw :■ 
Abraham zakończyła si? 
demonstroWa :1 boks w ■

("aS> 
on] 

ydańlm
lekkiej Chrobok pierwsi m wiosen’ pesv3 
na deski zupełnego nowe usza Londnera. . (M

W pótśrednlej BKS tuobynn punkty wal 
kowerem. Ackennan nie stanti sl? na ringi]

ptlSCl

---- ----------- _ --------— — —Bański' (BKS) w średniej nokautuje s 
--------- ... -------- 1TlU4C IWI w u^„ia.. 2.X: ślask — Union Touring p. Sta J-Myjn «tarota tam. SosmowicMnin wd

“ ty>ko we własnych o-1 liński. PKS - Garbarnia p. Sonnen-
cios. W półciężkiej Potok (M) dbść przyped 

ankowo nokautuje Strencr ka w 2-gieJ r. Oba 
Ubyli zupełnie prytnitywi i. W ciężkiej gośpo] 
Bdarze otrzymują punkt} w. o. Widzów S0O 
■Sędziowali poprawnie o. Rzyman (ring) I 
■Brabnńakl. (et)
■ IKP — W1MA 12:4. Drużynowe mhtrzo]

i'chód bvłv zupełnie nie ciekawe.
:Ńa ładny stadion miejski przybyło, 

al.. 145 osób. I
Trzeba bv konkeczmJe zaordynować!

czach. scbeln.

Zmarł przy-ariel sportu polskiegoIdfiś ..zastrzyk wzmacntalacy* nasze;H 
ietk’eJ atletyce, której flalbardz'ej se-1 
lelcvlne 1 wartościowe imorezv nleH 
obtvlane sa orzez kluby, a „bojkoto-ll 
uane“ orzez społeczeństwo. . r

Szczegółowe wytyki zawodów: szta 
fetł — 4x200 Orlęta (Nowak; Janik. 
0’^vna. Gąssowski) 1:32.9. 2) AZS 
<Wkr.) 1:33.3. 3) Potolfa 1:34.8. 4) PKS 
5) Cracovia II: szwedzką — Orlęta 
(Oisiyna. Janik. Makowski Gassow* i

riw, oi wiawTMk

■atwo okręgu przvniosto li twe zwycięstwo drul 
■żynle Konarzewskiego. Przed rozpoczęciem 
■walk stan meczu brzmlał 4:2 dla V/|my, którz 
■■straciła dwa punkty n:t wadze (W muszej) 
>■« zyBfatta cztery, gdyż IKP było bez przed] 
.■stawlcleli w piórkowej I Ciężkiej, Z pięcia 
'■walk, cztery skończyły ślę szybko, najdalej 
■ W drugiej rundzie, tak. -że z całego ineczil 
iHboksu było bardzo mało. W muszej, w spot] 
flkanlu niepunktowanym Szwed (IKP) pokona! 
Hoewnte Blasińskiego. W koguciej,. Popielaty] 
■trafił w drugiej rundzie Plute ni: pnirtt 1 wy-| 
■grał k, o. W lekkie), Kowalewski (!KP)| 
■ zwyciężył k o. w drugiej rundzie snrowegd 
■ leszcze Szefera. W pńlśrednlef. TabofcM 
H(IKP) zwyciężył nieznacznie uteinika. W Śrem 
■niej, Trojanowski (IKP) w spotkaniu t OwJ 
Mczarkiem doznał kontuzji oka 1 walka zo-l 
■stała w drugiej r. przerwana, a zwycięstwa] 
H przyznane zawodnikowi IKP. Wreszcie. w| 
Bnófclężklel, Sawiński (Wiina) wygrał pierw-] 
Sszą rundę z Pietrzakiem, ale wypompował] 
H“ię zupełnie | zrcrvenowet z dalszej ivn&I.I 
I Hakoah — Kruschandeir .1115 .1 
I W drużynowych mistrzostwach bokserskichl 
Btodzl zwyciężyli faworyci, niemniej fcllka wy| 
Klików było nlesnodzicwanych. Meji» llskoab—| 
■Krnschender wygrał Hakosh pewnie w etosun-| 
glin 11:5. Hakonh był ta wagl półśr«lnlej,| 
Hnablanlezante bez plórSowoj; I lekkiej. W mą,| 
Iszej Rosman (H) po a'e 
Kczystoj walce, 
B>armnkowakl (kej poko.iat Ihtaoera, rtSM Bożym mini tu mlclsce
GZ uderzeniem gongu 110^^^020, wa|W,_Tą.AB 
|bor traf!» przeciwnika
Brtmkl. Gdyby 'Cios ten «tMdvał
Iwczcrtnlei, bytby remis z KlłańtiklmoH
IWaldmśn fH» pokonałTOęa 
IW pólclęśklel waiorn .

jubileuszu zw. węgierskiego, a zara­
zem niespotykanego Jubileuszu preze­
sa Stankovitsa. udał się do Budapesztu 
kpt Misiński, aby złożyć gratulacjd 
imieniem PZLA i wręczyć wybitnemu 
działaczowi złoty Krzyż Zasługi. |

ce wyniki: 10Ó m. -t 12 sek. skok w 
dal — 5.97. rzut kulą — 10.43. skok 

। wzwyż — 1.35, raiit oszczepem —cha (B) 11,3, 400 m: Danielak (Ch)
ni , c Poza Konicursem waiasiewiczownaChn : Pyi om ptfdrl 4i4q7 startowała Jeszcze/na 200 m. uzysku-
Lhorzów 3,34.6, kula: Praski 14,87, . ,3« /

Nieoficjalny reiord świata Mauer- . .. _ __ ______
czyk 44.80. skok w dal: Krój (B) 6,45, mayerjest 0 wie/e lepszy. - 2:04.4.4) PKS. 5) Cracovia.
'■kok wzwyż: Kosz (Ch) 1,70, tyczka: ______________ 1____________ \_______________________ Ł

•2, 800 m: Polok 2:032, 5 tys. m:

ok wzwyż: Kosz (Ch) 1,70, tyczka:
Schne!der 3.90.

Poza konkursem Walasłewlczówna

mm

i

Gąssowski w Przemyślu Zębów nić można ukryć —
PRZEMYŚL. 25.9—Tel. wl.—W Przemyślu; c ; - ■ ■ ■' ■

lekkoatletyczne, w których wziął również udział | trzeba mieć je zawsze zdrom, czyste I białe, 
startnlrc w kilku konkurencjach. ,

2ro;;xe^ to os^ga sf^MADVnflMT Dia popularyzacji
ŁKM paście 8 iRni Uun I duża tuba-50$r
skok wzwyż wygrał Niemiec 1.67, skok wj 
'^'1 Bnchniewicz <A7S) 6.51, 2) GąąBowąki —_«MnHHagnMMnnMHnnMiMMannHBritaMHHtanHaaMananaiHn*

5t:ifeta o'lmn|lska AZS
' n 3:38 8. 2) Czuwał 3.48.
Reprezentacja Lodzi.

2) Onąwwękl n 
s w7mea^Bn»^*,

ŁóDż, 25.9. — Tel. wł. — Na dziś | 
I? ic byty eliminacje lekkootl^t^wlhi - 

ist'.! leniem składu reprezentacją Łbdst , 
i -»‘n mip.svm-v mecz z Warszawę k- 
ri -'.wir, Odbvly tylko

‘ ’ - pt r’| zostił tostawt^
ino m Krl^ef- I BurcM. 

--SO^Ifśiłipęąs

.........................
:i: skok w dni Modzelewski LKłWjLłlJbk,' 
iTfe Anildelew. Maclnszcżyk Hr iHtallWk 1

co:

vtit. sono m 
■100 m Koliński

:1 I Kr^cr. 1500/
Kurpcsa i I 

Kriger, Kurpi

.. „w IE D Z A”
’ KURSY 77 '
■A-,' w Krakowie, ul. Pierackiego 14 

;tN&knują wpisy na nowy rok szkolny 1938/39. Kursy przygotowują na lek- 
cjath zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze korespondencji, za pomocą 
ntfpełnie nowo opracowanych skryptów, programów 1 miesięcznych tematów 

.771) do egzaminu dojrzałości gimnazjum starego typu (ostatni rok przy

W

o ty?
Anikl*'ew. Bobiński; oszczep 
worski; dysk Onelskl. Jaworski:\in 

' ski i Lange. Mecz rozegrany został 
rzu.

gotowania), . , , ._ _
półroczny kurs maturyozny repetytoryjny gimnazjum starego typu
do egzaminu z 6 klas gimnazjum starego typu,

i,! si do egza.^nu ukończenia glmnazlum ogólnokształcącego nowego ustroju,, 
5) z zakres^ I. I II klasy g1mn. o-ustr„ '

>.,?)
w3'

4)

niedzielę^ zmarł ‘ pó^ \Vledniem,
wypróbowany przyjaciel Polski, pre­
zes węgierskiego zw. lekkoatletyczne­
go I przewodniczący Komitetu Euro­
pejskiego IAAF r* Szilard Stankovits. 

■ Pan Stankovits. liczący Jat ponad 
60, był Jednym t Mlożyctęli wągier-

Pan Stankovits byi jednym z naj­
gorętszych zwolenników ścisłego kon­
taktu Węgier ze sportm polskim Łą­
czyły go wyjątkowo serdeczne stosun 
ki z prezesem Znajdowskim I kpt. Mi- 
sińskim. Dzięki jego poparciu zdoby­
liśmy miejsce (kpt. Misiński) w pre-i 
zydium Komitetu Europejskiego, oni 
wreszcie na ostatnim kongresie w Pa-| 
ryżu wysunął kandydaturę Polski, gdyj 
debatowano nad miejscem rozeg-amal 
przyszłych mistrzostw Euronv. Wiel-| 
kie wpływy pana Słankovitsa prze-| 
sądziły sprawę na naszą korzyść. Ij sć|U4iiy sprawę na n«3^i ■

I W czasie mistrzostw w Parvżu paw 
I Stankovits przeziębił się. Wrócił do 
I Węgier chory, ale gdy nadeszły mH 
1 strzostwa kobiece choroba ple potra- 

fila zatrzymać go w łóżku. Przybył do 
Wiednia i natychmiast pa ukończeniu! 
zawodów ciężko zachorował na za-1 
palenie płuc. Przewieziono go do sal 
natorium w Auersperg pod Wiedniem.! 
gdzie zmarł w sobotę. j

■Związkowi lekkoatletycznemu I 'ca- 
temu sportowi; bratnich: .Węgier;,jętóryl 
mufilaf boleśnie odczuć jegon lednegd



r Climieiew-

PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 26 września 1938

lewym życiu i karierze zawodowca w Ameryce
Siielewskiego i okiem tak, że byłem w strachu, że sę-. doskonałym bokserem amerykańskim, 

j na mmacu | dzia walkę przerwie i ogłosi moją który nosi nazwisko, czy pseudonim 
w takiej ior-1 porażkę przez k. o. "" ” «--i—••
uwagę czy- Byłem wściekły: sędzia tylko raz 

kim „j.u„che zwrócił uwagę murzynowi na jego 
są uzm.a- faule i go napommal. Miałem nad 

n,prz. przed BranJonem olbrzymia przewagę i gdv 
bmiaio Ti- by nie to, że musialem uważać na o- 

,Uu tys. egz.),! czy, byłbym go wcześniej jeszcze wy
a w.ęc na ‘ kończył. Po ogłoszonym zwycięstwie, 

ijoe Brand»- ! publiczność urządziła mi wielką owa- 
rtykul pió.aicję i nie czekając już na przebieg >

„Wielkiego Jacka" — Dempsey. Wal­
ka ta ma się odbyć jako główny punkt 
programu w czwartek dnia 29 bm.

Teraz troche odpoczywam, zwiedzi­
łem w drodze do Buffalo — Niagarę 
i byłem u Cyganiew,iczów w Old Or- 
chard. Ale za trzy dni biorę się do o-1

lą so.ograf.ę 
serskiej.

mielu'-

statniej walki zaczęła się rozchodzić 
do domów.

Nowy kontrakt
Za walkę tę dostałem sporo pienię­

dzy (400 doi. Przyp. Red.), ale waż-
reśli sylwetkę ] niejsze jest to, że podpisa.em kontrakt 

............ enry jest Polakiem . na bardzo dobrych warunkach na na-
Sie Irlandczyka; mów.ą mi, I stąpną walkę w Portland (Maine) t

też jak twardy Irlandczyk. 
|alem gc nigdy, ale wiem, że 
K cos w swych pięść.ach. W 
v Berlinie na turnieiu o.impij- 

yyciężyl Jimmy Ciarka i to w 
isie, kiedy Jimmy mógł czlo- 
i wybić mózg z głowy swą

strego treningu, szykując się na Demp 
seya. Oczy powoli się goją, a za trzy 
tygodnie będą zupełnie zdrowe.

Przy sposobności zapytuję, czy to 
prawda, że PZB odznaczył zasłużo­
nych zawodników, a mnie pominął. 
Gdyby tak było odczułbym to boleś­
nie.

Najlepszymi życzeniami dla sportu 
polskiego kończę ten list.

Henryk Chmielewski iv walce

Nr 78

NAJLEPSZY ZAPAŚNIK SIL VESTII
iv Jugodowianinem Polkowicom (waga półciężka).___

Czy rewanż?'

albo wszystkie zęby -- lewą. 
, ten sam pięknie wyrzeźbiony 
polski — ma on 23 lata — to- 

ą karierę. Miał dwa spotkania

szykuje wyprawę

do Eisropy
Rio, we wrześniu.

Od piłkarskich mistrzostw świata 
rygrał. I dzielą nas już prawie cztery miesiące,
sylwetka jest ujmująca. Zaw-1 a ciągle jeszcze odzywają się ich echa, 
ńechnięty i pogodny; śmiejąc i Według nadeszłych wiadomości, mi- 
:azuje wspaniale, białe zęby, istrzostwa są ciągle tematem dnia w... 
ilaw Zbyszko, jeden z najwię-1 Brazylii. Opinia nie mogła się uspokoić 
zapaśników wszystkich cza-i i przez cały czas wini kapitana związ- 

liekuje się chłopcem. Zbyszko' kowego i trenera Pimentę za mezdo- 
ka, że zobaczymy coś „jedy- bycie tytułu mistrzowskiego. Opinia 
v swoim rodzaju, kiedy na zarzuca Pimencie, że pominął w usta- 
iwskiego wybije czas. Powie- i wianiu składu Tima, uchodzącego za 
’ Chmielewskiemu, że Brandon najlepszego gracza Brazylii.

Falska — Wiochy
Mecz zapaśniczy w Poznania

RZYM, we wrześniu 1933 r. , nie, tan. każdy w ramach treningu swego 
t - < * kluba udvż obóz zwykła Federacja urządza 

Mecz rapaśniczy Włochy - Potoka, jaki olimpiadą. Generalną prób,
odbył Sh w Rzymie w czerwcu rb. zakon-

zapaśniczy, obesłany najlepszymi zawodnika- 
mi z całej Italii, który odbędzie sie w Tu-

nie,

ardym „gościem". — „Cieszę „ ____ ----------------------------  .
tego", odrzekl. „Nie lubię ta- mowany jest natomiast Leonidas. Każ- 
tórych nazywacie pushovers". ¢-- - -------■------ '• -=- Di-
elewski wygrał i to w stylu uważa 
ij^cym, tak, że od razu dostał 
iontrakt i bardzo dobre wa-

Z niezwykłym entuzjazmem przyj-

dy z szanujących się obywateli Rio 
i za punkt honoru obdarzyć

czymś małego piłkarza, tak, że do dnia

CHMIELEWSKI I CYGANIEWICZ
Obaj pełni humoru, spędzają wolne chwile na plaży.

czyi się jak wiadomo fatalną porażką Pola­
ków: na 7 walk wygraliśmy wtedy zaledwie 
jedną pny punktacji ogólnej 15:7. Kierownik 
polskiej drużyny mgr Gacek powiedział wów­
czas, fs „walka rewanżowa w Poznaniu 
przynleSe zupełnie inny rezultat!"

I otr dziś znajdujemy się w przeddzień 
tego uiragnionego rewanżu! Spotkanie Wto-

rynie 24 i 25 bm. Mogą tam być niespodzian­
ki, które ewentualnie wpłyną na zmianę 

składa.
Drużynie włoskiej towarzyszyć będzie sam

prezes Włoskiej Federacji Onorevole Ricardo

Pisze nam o tym łodzianin w 
Bostonu z datą 6 bm.

omu otrzymałem dyplom redak- 
■zeglądu Sportowego", na dru- 
;jsce na liście dziesięciu najlep- 
sportowców polskich w r. ub. 
o dla mnie mila niespodzianka,

dzisiejszego otrzymał on prezenty war 
tości ogólnej ćwierć miliona franków 
(46.000 złotych!). Każde pojawienie się 

wywołuje

Czy tenisistki
Leonidasa między ludźmi 
owacje na jego cześć.

Związek brazylijski pod 
opinii zdecydował w roku

. wybrać się do Europy, aby

naciskiem 
przyszłym 
„zrehabili-

w turnieju o „Mitropacup“?

ocześnie przypomnienie, że mu- tować się“. Brazylijczycy chcą zmie- 
pośrednictwem Przeglądu napi- rzy(4 sję ocj razu z Anglią. Równocześ- 

ś o sobie.

Budapeszt» we wrześniu | Skład ustalony będzie dopiero po 
™ ™ha ip„r« ostatecznym uzgodnieniu .terminów.

nie projektowane jest tournee czolo- 
l pierwszą walkę zawodową o- wegn kluj,u brazylijskiego Fluminense 
redaktor Erdman, napiszę więc po £uropie. Pertraktacje prowadzą z 

:h następnych. 19 sierpnia wal-.klubem tym Włosi. W drużynie tej gra 
i w portowym mieście Portland rn jn. Batataes, Tim, Machado, Ro-
0 mieszk.) w stanie Maine z
nożykiem pochodzenia francu- 
, nazwiskiem Lamouche. Po 
zej rundzie miałem go iuż „na 
u", a (pierwszych sekundach 
^t^-.staręl.-lj, byt już koniec walki. 
WaM syBrandonem

ńerpnla, wafdzylein w Buffalo 
zynem Joe Brandonem z Pittsbur 
yła to moja pierwsza sześciorun 
walka, pierwszy poważniejszy 

lin. Murzyn ma dobrą markę, 
mecz był dobrze reklamowany, 
oadway Auditorium bvt komplet, 
leetingu walczyło siedem par,, a 
walka z murzynem była szóstą

meo, Hercules.
Przyjazd Brazylijczyków spodziewa 

ny jest na miesiąc marzec. (x).

Budge i Marble
Pa niecinaniowej przerwie odbyły 

się w piątek półfinały mistrzostw te­
nisowych Ameryki, Budge łatwo pobił 
Wooda 6:3, 6:3, 6:3. Bensacją była 
porażka Bromwicha z Mąko partne­
rem Budga w dublu. który jako s-ing- 
lista był zasadniczo miernota Mąko 
wygrał 6:3, 7:5, 6:4. W finale Budge 
pokonał Mąko 6:3, 6:8, 6:2, 6:1. W ten 
sposób Budge osągnął inezrównany 
rekord i zdobył w ciągu roku mistrzo­
stwo Australii, Francji, Anglii i Ame­
ryki. Jest to jego ostatni sukces jako 
amatora. Od stycznia przechodzi na

ei, jako główny punkt programu. 
: w pierwszej rundzie przekona- 
się, jak twardym przeciwnikiem 
Joe, dosięgnąłem go kilkakrotnie, 
tie zrobiło to na nim wrażenia. _ 
cyn zdawał sobie sprawę z mej । zawodostwo. 
szóści technicznej i z siły mego u- W sit^lu pań w półfinale Marble 
enia, toteż w drugiej rundzie w | pokonała pogromczynię Jędrzeiow- 
j bezsilności, zaczął bić głową i u-1 skiej Fabyan 7:5, 7:5. W finale Ame- 
idzil mi lewe oko. W trzeciej run | lykanka bez trudu wygrała z Austra- 

rozciąt mi powiekę nad prawym Ljką Wynne 6:0, 6:3.

O

Hi
W'<

Polski tenis ma przed sobą jeszcze
jeden międzypaństwowy mecz: pań z 
Węgierkami. Będzie to finał o puchar 
Królowej Marii Jugosłowiańskiej.

Nasze panie mają okazję, aby nie 
pozostać w tyle za tenisistami. Oni 
zdobyli Mitropacup, one sięgają po 
puchar Królowej. Taki „dublet" był­
by wyjątkowym sukcesem naszego
tenisa.

Że mamy szanse, świadczy o 
to, że liczą się z tym Węgry.

— W meczu z Polską — mówi

tym

nam
generalny sekretarz węgierskiego 
związku tenisowego p. Herzum — nie 
mamy wielkich szans. Z Jędrzejow­
ską żadna z naszych tenisistek nie 
jest w stanie wygrać. W pozosta­
łych meczach sytuacja jest już ko­
rzystniejsza. Drugą polską reprezen­
tantkę powinny nasze zawodniczki
pokonać, a 
żeć będzie

w grze podwójnej zale- 
wszystko od Jędrzejow-
nasz dubel jest bardzoskiej. Ale nasz dubel jest bardzo 

I silny i ma za sobą wiele cennych 
t zwycięstw.

— A kto będzie reprezentować bar

TAK WAŁCZA SZWAJCAKZY
iia treningu, przed meczem z Arsenałem w Londynie, który 
przegrali 2:3. Oto grono naszych znajomych z Zurychu: Sprin­

ger, Loertscher i Walacek.

W tej sprawie pozostawiliśmy pol­
skiemu związkowi pełną swobodę. 
Niedawno bawił w Budapeszcie prze 
jazdem sekretarz PZLT p. Zieliński. 
Konferowaliśmy na ten temat. Wzię­
liśmy pod uwagę amerykańską wy­
prawę Jędrzejowskiej i czekamy na 
propozycję PZLT. Zgodzimy się na 
każdą. Nie tylko odnośnie terminu, 
ale i miejsca. Przysługuje nam prawo 
organizacji meczu, ale gdyby Polski 
Związek chciat się tego podjąć, zgo­
dzimy się. Wiemy dobrze, że Polska
ma większe 
go meczu i 
jest więc z 
gandowego

szanse na wygranie te- 
zdobycie pucharu, mecz 
punktu widzenia propa- 
bardziej ciekawy dla

Warszawy. A przy tym wręczenie pu 
charu Królowej, równoczesne przeka 
zanie panom Mitropacupu, będzie dla 
sportowców warszawskich specjalnie 
przyjemne.

W związku z Mitropacupem przy- 
jadą do Warszawy, aby oddać w rę­
ce sekretarza PZLT wszystkie jego 
akty, gdyż odtąd siedzibą komitetu 
będzie Warszawa. Wędrowny pu-

wy Węgier?
— W tej chwili jeszcze nie wie­

my, bo jeszcze nie jest ustalony ter­
min meczu. Mamy poważny kłopot 
z naszą pierwszą rakietą Somogyi. 
Młoda ta tenisistka od lat jest zare­
jestrowana w kartotekach węgierskie 
go związku jako zawodniczka BEAC. 
Jest jednak obywatelką rumuńską. 
Mimo to reprezentowała barwy wę­
gierskie. Teraz postanowiła zostać 
obywatelką węgierską, ale Rumuni ją 
zdyskwalifikowali. Sprawę tę musi- 
my załatwić jeszcze przed meczem 
z Polską, aby Somogyi mogła grać. 
Drugą naszą rakietą jest w chwili 
obecne! 14-letnia Zsusza Kórmóczy z 
BBTE. W roku ubiegłym była na 
8-ym miejscu na liście tenisowej, o- 
becnie jest druga. To olbrzymi ta­
lent. Dalsze miejsce zajmują dr Pa- 
ksy (BLKE) w roku ubiegłym pierw­
sza na liście (Somogyi nie była skla­
syfikowana, ze względu na małą 
ilość spotkań z tenisistkami krajowy­
mi), Zsitvay (M.A.C.), Baumgarten 
(U.T.E.).

char ofiarowany przez księcia
Esterhazy — znajdzie się w szafach 
związku polskiego. Polecono mi wrę­
czyć go zwycięskiej drużynie. Uczy­
nię to przypuszczalnie na meczu pań.

Jak się dowiedzieliśmy PZLT za­
proponował Węgrom rozegranie me­
czu w terminie 30 września do 2-go 
października w Warszawie. Dotąd 
jeszcze Węgrzy nie odpowiedzieli, 
ale sądząc ze słów sekretarza — 
zgodzą się. m. 1.

— — - | Rarfconzo który obecny jest na wszystkich
chów : Polakami odbędzie się w Poznaniu , Bartsonzo, ry j ___

„ . . , l niemal meczach międzynarodowych zapaśni-2-go rażdzlcrnlka. Drużyna włoska wyjedzie i n-emai m .
B 1 . , , . , . „ , ,, i eńw włoskich I cieszy się wielką poptilarno-1 Rzynu już 25 września i uda się do Polski KOW v J

„ „ śclą w kołach sportowych.
przez Berlin.P , DR F. WOLMAN

Nlency chclell skorzystać z tej okazji I za- 1 
propoiować urządzenie jednego lub kilku 
mecziw wfosko-nlemiccklch, otrzymali jed­
nak idpowiedż odmowną, gdyż Federacja 
traktife spotkanie z reprezentacją Polski 
zbyt poważnie, aby ryzykować Jakiekolwiek 
ostabenle swej drużyny przed decydującym 
starcem w Poznaniu.

Poski Związek Zapaśniczy natomiast wy­
suną! projekt, aby zawodnicy włoscy po spo­
tkana poznańskim wystąpili Jeszcze w In­
nych miastach polskich przeciwko drużynom 
lokahym, na co Włosi chętnie się zgodzili 
zastzegając się Jednak, że nie ehcą przemę­
czać swych atletów. Pod uwagę zatem bra­
ne ją Katowice, Warszawa i Łódź.

Skład drużyny włoskiej Jest już ustalony 
1 tyko na skutek jakichś nieprzewidzianych 
wypzdków ulec może ewentualnym zmianom. 
Przedstawia się on w sposób następujący: 
waga ko.ucla — Bertoll, waga piórkowa — 
Gavelll, > aga lekka — Magnl, wag pótśred- 
nia — Rescioschl oraz Jako rezerwowy — 
Tozzl, waga średnia — Gallegatl, waga pół­
ciężka — Silvestri, waga ciężka — Donati.

Jest to drużyna, złożona z zapaśników naj­
wyższej klasy, z których większość zresztą 
br»ła również udział w czerwcowym spotka­
niu z Polską. „Nowi" są Jedynie Bertoll i 
Magnl oraz ewentualnie Tozzl.

Pokonanie tego zespołu nie będzie łatwe. 
Ma on bowiem za sobą nader pracowity se­
zon I cały szereg sukcesów na terenie mię­
dzynarodowym. Najważniejsze z nich, to 
zwycięstwo nad reprezentacją węgierską we 
Florencji w stosunku 5:2, później wspomnia­
ny już wylej mecz z Polską i na ostatek, w 
sierpniu — spotkanie z wyśmienitą drużyną 
jugosłowiańską zakończone triumfem 6:1.

Włosi swych polskich przeciwników bynaj­
mniej nie lekceważą i obecnie pracują usil­
nie nad formą. Czynią to jednak indywidua!-

CENNE TROFEUM
Tak wygląda puchar środkowej 
Europy w tenisie, który w tym 

roku zdobyła Polska.

GLEEN CUNNINGHAM, po swojej ostatniej 
„aferze" zrywa z amataraliwetn i z wiosną 
roopocząć ma pracę jako trener uniwersytetu 
w Kansas City, z pensją przewyższającą wszyst 
kle dotychczasowe honoraria. W ciągu zimy 
ma jeszcze kilka razy startować w hali.

HIDBKO NIAEHATA, zwyclężczyiti olimpij­
ska w pływaniu na 200 mtr. st. klas, została 
w swojej ojczyźnie w niezwykły sposób wy­
różniona- Poświęcła ona w swokn ojczystym 
mieście Wskajana tiowowybudowany basen. 
Uroczystość ta odbyta się w dzień drugie] 
rocznicy zwycięstwa w Berlinie, a stadion 
nosi imię Maehaty. Punktem tańmlnacyjnym 
uroczystości otwarcia było „honorowe" prze- 
plyn'ecle basenu przez Japonkę.

PŁYWACKIE MISTRZOSTWA Eti.TOPY O.1- 
być się mają w roku 1942 w Danii. Duńczycy 
Jeszcze nie zadecydowali w którym z miast 
odbędzie się ta impreza. Prowincjonalne mia­
sto Aathos rozpoczęło saliną agitację ia 
przydzieleniem m« tej organizacji. i

FENSKE, znakomity miler amerykański, za­
skoczył swoich rodaków niezwykłym postano, 
wienient. Oto zdecydował się nie wracać wię­
cej do Ameryki, a osiąść na stale w Szwecji, 
Amerykanie spodziewają się jednak, źe słe- 
iaidca ta de potrwa długo, bowiem przepisy 
fcmg acyjne w Szwecji są bardzo surowe I na­
wet znakomite wynkl Fcnskogo nie będą do* 
stateczną podstawą da ich «aiaicela.

w

POLSKIE LEKKOATLETKI WICEMISTRZ7NIE
na dworcu w Katowicach. Od lewej: inź. Wojnarowska (kter.^etisped.), Kolażowa. Gawrońska. 
Flakowiczówna, Cejzikowa, Kuźmicka, Walasiewiczówna, Felska fhigr. Zakrzewski (kier, eksped.), 

Romanowska, Książkiewiczówna i Slomczćwśka,

Prenumerata wraz z przesyłka pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji I Węgrzech Zł 1.50 miesięcznie; kwartalnlle Zł 4.—. W Innych krajach euirópelsklch oraz zamorskich 
Zł 2,20 miesięcznie. Kwartalnie Zł 6.—. Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości 1 mm, jednoszp.: opisowe 3.— Zł, specj. 1,— Zł, w tekście, 80 gr. reklamy 40 gr, iag^jitćzjne o 50% drożej.

.DOM PRASY** S. A., Warszawa, Marszałkowska 3. Centrala Tel. 8-02-40. Konto P. K. O. 13120. Przek. rozi/•ach. NrWydawnictwo i druk.
-...


